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Spra\.YG( anglo-amerykańsk·ch baz wojennych umieszczona 
na perz ·Jdku dziennym Generalnego Zgromadzenia ONZ 

Lonclyn (obs~. w'\} - Następne posfo. 
dzenie Zgromadzenia Og.~ilnego ONZ zo. 
stafo wyznaczone na poniedzia'.:ek ~ ·:> po. 
łudniu. 

Na porzr,1dkn dziennym postc:1wion9 
wniosek, doma·gaj!!CY siP, omć·wienia ilo­
ści wojsk s9juszniczych, przebywają­
cych poza granicami danego kraju •• 

Wniosek ten traktowany jest jako 
rozszerzenie wniosku de~egacji radziec· 
kiej, znajduj.l!ieego się jw na porz11,dkn 
dziennym. 

Jak wiadomo, delegacja radziecka 
domaga sil} ujawnienia danych, doty. 
C'LP,cych liczebno.~ci wojsk sojuszniczych 
na terytor' \,_, kraji~•w, któ·re nie byi"y w 
stanie wojny z sojusznikami. 

Zgromadzenia Narodowego. W pierw- nie jest nastawiony pesymistycznie,, KOMISJA MORSKA: 
szej fazie sesji .Rady Ministr·Ó·W ~as tę... gd~i nie w~.tpi, ,:tie wszelkie rói.nice zdań Londyn (obsł. wł.); _ w Waszyn g. 
powal~ go hf.<lzie del~gat FrancJ1 do m&z.na usuną. ~. / . tonie obraduje obecnie miedzynarodo-
ONZ - Court de Murv1lle. „Nie jestem roźczarowany, ze praee I wa komisja morska ONZ. \V konferen-

konferencji pokojowej post~powa·-y tak : cji biorą udział przedstawiciele 18-tu 
„OKRES NIEPOKOJU" wolno, lepiej s:.~ sta'.io, fit rozwin~"a si~ państw: Polski, Wielkiej Brytanii, Sta· 

Londyn (obst, wł.) - Przed wvjazdem swobodna dyskusja, nili polemika''. Na 1 nów Zjednoczonych, Francji, Australii, 
z Londynu do Nowego Jorku. min. Be-I zakończenie Bevin powiedziar: „NarMl1Grecji, Indii, Norwegii. Szwecji, Brazy­
vin z'-0,ż~ kr~tki~ o.3wi~dczsnie, w ktj-

1 
a~gielski r?zumie o~r~m problen_i ów, j~. Jii, ~.ana dy!. Chi\e, H.olandii, N ow(j ~~ 

rym pow1·edział, i·Żl ,~§.wiat przotywa o-
1 
kie powsta y po woJme. Zwykh ludue landu, Uuu Po.udn10wo,AfrykaLLSk1eJ. 

kres niepokoju", j~dnak±e on osobiście na świecle tr.skniP, do pokoju!" Danii, Belgii. 
ll-llll-Jlll-1111mllimllll-llll-1111-1111-llll-1111--llll-1111-1111-1111-llll-1111-llll-llll-1111-llll-llll-!lll-llll-11 

G I 
Lond~~~1s~ :.) DR~~i!dziel~ ra- miały przebieg spokojny. Dziennikarze zagraniczni 

:~m~~~~ ~~v~o~~td~nJ~rk~.p~<l~ie s~~k obserwowali przebieg glosowania w całym kraju 
mie udział w pracach Rady Ministró.w Moskwa (obsł, wt) - W Bu?garii od-1 W kraju panuje zupelny spokój i po- borami powszechnymi do Wielkiego 
spraw zagranicznych, rozpoczynają.cej bywa·-y się wczoraj wybory powszechne rz,ądek. Zgromadzenia Ludowego, stwierdzamy, 
swe debaty dnia 4 listopada. do Wielkiego Zgromadzenia Ludowego. Sofia (TASS) - W zwią.zlc:u z wybo. rt.e grupy opozycyjne w Blll~garii korzy. 

Jak donosilifany, na porz·:-,dku ollrad Lokale wyborcze zostały otwarte p!mk- rami przyby'.'-0 do Bui1garil' wielu kores. staj.n, z zupe'nej swobody, zwo'.·ują ż&­
Rady znajduje si~, ostatecr.ne opracowa· tualnie o godz. 6-ej rano. Do po:udnia pondentó•w iagranicznych z Rumunii, brania i wiece, rozw.ijaj:i oiywiona, dzia. 
nie tekstu pięciu traktató>w pokojowych w wielu lokalach wyborczych stolicy W':och, Jugos·;awii, Czechos'owacji, W. ralno.M przedwyborczl'„ Nie daje to riad· 
z by~mi satelitami osi i wst~ne roz. glosowało oko:o 50 proc·ent uprawnio- Brytanii, Polski, Danii i innych kra. nych podstaw do zarzucania Frontowi 
JD()WY na temat traktatu pokojowego nych do gfosowania, w okr-;,~a'ch wiej- j~iw. Ojczy:t.nianemn stosowania jakiegokol· 

~ NA~:'j::rdot~d wiadomo, czy zostanie ~kich do po;udnia zg:osiło si·~ do 100 W ciąigu kilku dni obserwowali oni wiek terroru przedwyborczego, nacisku 
dwniei poruszona kwestia przysz!o.foi procent wyborc6w. Ludno:.~ bui:.garska · przebieg kampanii wyborczej i zamieś.. lub naruszenia porr.ądku". 
Austrii. wykazala na og;lt: w•it>1ksze zainteresowa· cili wczoraj w prasie nas~ępuj0ąiee o- Wyniki wyboró.w wiadome h?,dąi do• 

Min. Bidault przyh~,dzie do Nowego nie obecnymi wyborami, niż reieren- .świadczenie: · piero w dniu dzisiejszym, w godzinach 
Jorku dopiero po 10 listopada, po wy- dum w sprawi~ wy~oru .!łst~oju, n~ m~ „l\Iy, zagraniczni korespondenci, prze- południowych. 
borach po,vszechnych do francuskiego cy którego Bu gar1a sta~a się repuollkP,. bywajr,cy w Bułtgarii w zwi~zku z wy- -

---------------------------------------------- Opozvcia grecka 

C h h o 1 ł g • d odrzuca współpracę z Tsaldar'~em 

Ur C 1 Wy Wiz any LONDYN (obsł. wł.}. Z Aten donoszą, 

~i:r0~!~~a~r:Y~~i~:i~~~ąf~~~~~;o P;~~ 
Kombatanci poznali się na przewrotności byłego premiera ~~~~;~;j~~ch~ 1~~~~ds~~ił~e1~~ijś~ar~ 

skład „zreorganizowanego" rządu grec• 

l 'mn~ podartymi gazetami. I r>,odaro'_Vany. przed niedawnym, c~ase~ k. 
Na wezwanie komunisty Hendersona Uhurch1llow1 przez „króla rzezmk.ów iego. d • i d d 

cz.ęł,:: kombatant~•w opu~c;fa dom „pod Me L a ne, jako wyraz osobi~tej wdz1~~z- Tsaldaris odmówił po ama s ę 0 Y„ 
siedmiu de)'aami", dzi~kują.c Churchillo- no~ci pana Me Lane dla by.ego premie- misji - czego żądali przywódcy opozy• 
wi za „podarunek". ra. . . , cji Venizelos, Papandreu i Kanellopułos, 

Dla wyja:.nienia musimy doda~. liie Churchill postanowi} pa ac ten prze- jako warunku wejścia do rządu. • _ 
Seven Oaks House" (Dom pod siedmio- kaz '.116 zwią,zkowi bylych kombatantó.w Tsaldaris proponuje, aby przywodcy 
~a debami) _ to luksusowy palac w a- na dom wypoczynkowy dla inwalidów opozycji „jeszcze raz porozumieli się :t 

rystokratycznej d · ·ielnicy Londynu, woj.ennych. członkami swych partyj przed ostatecz• 

SWIĘTO NARODOWE CZECHOSŁOWACJI "Y~~~~~;!f:;!~~,~::~~'.!!~~~:~: 
D I 1 • p d I s· I wybuchł w magazynach tabryki samochodów epesze gra U C fte rezy en a Jeru a I samolotów „Aero" w Prad::~ olbrzymi pożar, 

· premiera s · bki-Morawskiego który w krótkim czasie strawił ca.le składy 
I o,>on samochodowych, gotowych pollabryka• 

z okazji święta narodowego Czechosło- j Jego E!,scelenc)a Pan Klemens Gottwald, , łów· oraz Innych fabrykatów, koniecznycb 
wacji, przypadającego na dzień 28 paździer- Prezes Bady Minislróvr - Praga. I do produkcji samochodów. 
nika (rgloszen!e niepodległości w rok\1 1918) j • 'l okazji święta narodowego przesyłam , Straty slęgaJą kilkunastu młllonów koron. 
zostały wysłane następujące depesze: p p . p i .

1 2 1 
' Skutkiem pożaru normalna produkcja samo. 

Londyn (obsł. wł.) - Przemawiaj !:l,C Jego Ekscden:Ja Pan Edwa ·d Benesz, anu, arue rem erze nai epsze y~zen a chodów zostanie na okre~ najbliższych inie• 
na zebraniu b. komJatant~ w angiel- Prezydent Republiki czechosłcwackh:J. Praga. Imieniem Bzc~du Beczypospoliłel Polsk1eJ. W s!ęcy wstrzymana. 
skich "'. „Seven Oa~s House" \Y~nston I w dniu św:ęta. narodcwego przesy:~~ dniu tym łączymy się z Wami najserdacznlej- o t y amerykańscy 
Churchill zaapelowa1 do zclemob1hzowa- I mele najserdecZDl!?JSZe tycuJ!la szc ęś~la szymi uczuciami szczere! p;zyJaźnl. ezer erz 
n~c~ ·ż1o : nierzy angielskich, by za~om- 1 osobistego oraz pomyślności d:a brc.tnlch' (-) Edward Osóbka-Morawski okradli księżnę Windsoru 
meli swych uraz w stosunku do N1·em- na"dów CzechosłowacJI PARYZ (PAP) Agencja France Presse do-
ców (-) Bolesław Bl•ruł łremier Rządu Jadncścl, Narodowe! · . d 

B. • • • i.gł • dnak do nosi z Londynu, ie urzędn.cy Scotland Yar 
y~ premier nie mu• Je · • E • t t s „ · · · · 1 i1 1 końc-iy·~ swego przem~·wienia z powodu g I p O rzy a U a n. „ oraz przedstaw1crele .am:rykanskeJ. polej w? „ 

wrogich okrzykó•w s~uchaczy, • któ.rzy skowej przypuszczaJą, 1i kradz e~y. klc!~otow 
nie pozwolili mu mó1w.i~~ ohrzucaJ!\C try- księżny Windsor oraz Innych kradz ezy b1zuterłl 

•"'"'"'"'"""'""'"'"" ""'""'""'""'"'"""""""""'·""""""' LO DYN (PAP). Agencja Reutera donos!, ie I oświadczył przedstawicielom prasy: „m esiąc i futer, dokonanych ostatn o w Londynie na o• 
premier eg'pski Ismail Sid~<y Pasza powrócił w temu powiedziałem, ie bę~ę dąiył do .potą:~en!a I g?!ną sumę ~koło 100 tysięcy funtów szterl'n• 

Dzl
11s' m„1umerze sobotę do Kairu z Londynu, gdz:e p.rz~prowa. 1 Sudanu z Eg ~tern obecme mogę stw1erdz1c, _ze go~ :-- dopusci!I się dezerterzy z armlr amery• 

" dził z bryty jsktm ministrem spraw zagran,cznych połącze11ie Egiptu z Sudanem pod berłem eg p- kansktej. 
Bev:nem rozmowy w spraw:e r~wizjl traktatu skim iest sprawą defin·tywnie zdecydo"'.aną". Przypuszczalnie skndziona b:żulerla zostali 
bryly Jsko • eg i~skie~o z l 93ti roku, s;dky Pasza l ._. ;p_u...;.Jana Il!i~~arn_:t}~_ rx_nku._, \ MYK" 



GŁOS ROBOTNICZY Nr. 298 

1erwszy res PSL „Nowe Wyzwolenie" 

Franco zapeln·a więz"enia 

rozprawia się z rozbijacką robotą partii p. Mikołajczyka 

LONDYN (obsl. wł.). Z Madrytu donoszą <J 
aresztowaniu 17 komun:stów, należących do 
podziemnej organizacji anty - frankistowskiej. 
\V śród aresztowanych znajd u ją się dwaj ludz;e, 
którzy pracowali dotąd w trybunale anty.komu 

WAR'.:?.AWA (!'J\P). W niedzielę, dnia 27 dzy p'trtlaml „rządowymi" i negacją opozy- 1 spokojnej, pracy l możllwości „urządzenia nistycznym i w ten sposób mieli możność po. 
bm. obradował w Warszawie pierws:i.y kon- cy'.· eqo PSL. W luce tej jest wielu ludzi własnego gospcdar:twa i gospodarstwa magać swym towarzyszom, udzielając im w. 
gres Polskiego' Str".'11n!.~twa Ludowego „No- wciąż jeszcze nie znajduiqcych spokoju 1 wlelklego, któremu na lml~ Polska" - koń- porę informacji i wskazówek. 
we Wyzwolenie". Na kongres przybyli dele- wskutek działalności band, a pragnących j czy minister Rek wśród ogólnej owacji. S •k• A 
gaci z całego kraju. wypełniając po brzegi tra) I W USlralii 
salę „Roma". Nad stołem prezydium zjaz"cłu WYBORY w STANACH ZJEDNOCZONYCH LONDYN (Obsł. wł.). z Melbourne (Austral:a) ;d!~~c:i~~i~a;~r~:e•ir. z~~tr~~~h 1 d~!~'~~~: donoszą o strajku obsługi autobusów i tram. 

gutta. Zagaił obrady pesel do KRN inż. B. wajów miejskich. 

Dr7ev..-1eckl, który w krótkim przemówieniu db d • d • 7 I! I d Na skutek strajku robotników p'>rtowych w 
powita' przvbylych pzzedstawiciell Rządu Jed o ę ą Slę w Dl u -ym 1$ opa a porcie odbywa s'ę wyłączne wyładunek tran-

'lOŚCi Narodowej: ministra Kaczorowskiego. LONDYN (Obsł. wł.) Wybory w Stanach I prezentantów, jedna trzecia część Senatu oraz sportów, przeznaczonych dla szpitali. Miastu 
ministra Swiątk-wskiego i innych. Zjednoczonych odbędą się dnia' 7 listopada 34 gubernatorów z ogólne) liczby 48 guber-1 grozi ponadto przerwa w dostarczaniu gazu I 

Wa:l;nym momentem przemówienia był W dniu tym zostanie wybrana nowa Izba Re natorów Stanów. elektryczności. 

~~E.:~:::~::,::~:~:::::.~~::w:: l·~·1111.111 .
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tu w życiu publ1cznym Polski I przyporni- . 
najqc historię rozmów, prowadzonych w spra I · 
wie zawarcia bloku, minister Rek ośwlad D 

1 
• , . • 1 • d k • 

~;~J~:::::~~~:::.·~~::·.n~: ::::I !d~!~P~J~,,~~!ic~~Z!~J~~~ ab~ zl~yć ~!~. ~k~e~!.~~~!~~o~~~~i~~~~~~~~wl~ 
„Nowego Wyzwolenia" rozprawia się z tymi,· rzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej z pogromców Niemiec faszystowskich i zku Radziecki~go w imieniu Armii Cz0tr 
któny rozbijają ruc~ ludowy, opierając się władz województwa łódzkiego w oso- jako wielkiemu naszemu rodakowi. I wonej i ojczyzny mojej skradam wam 

Ba. ludziach, nie :ma1ących _nic wspólnego ze I bach: wojewody Dąb-Kocioła, przewodni Wojewoda Dąb-Kocioł wręczył mar serde.czn~ podzi.ęko,wani~. . 
wsią i demokracią. 1 1 ki, 1 cząceo-o Wojewódzkiej Rady Narodowej szalkowi R.okossowskiemu miecz będą I Nie wiem, czy s:uszme spotyka mme 

Mówca przypomina 
0 

istnlen u "u ' m ę: Sochy':Domagalskiego, władz miejskich cy kopią miecza Jagiełły spod Grun- 1 ten zaszcz~t, po~~eważ jestem tylko j~-• • I prezydentem Mijałem wiceprezyden- waldu. dnym ~ 'Y1e~u m1hon6w cz}onkow .rodz1-w kilku wierszach z . . . ' i . ·. ny ffiOJ0J OJCZyzny. WdZJf;,CZily ;iestem 
. . .. . tei_n. . ~umak1em 1 pr~ewodn c~ą~ym • NastP,ro.n_1~ zabra'ł g\Js prez~~ent :to- narodowi polskiemu za jego przyjaż:n 

w m'ejscowosc1 U1sc1e nad Labą czech?~lo- 1 Mtejsktej Rady Narodowej Andrzejakiem dz1 tow. M13al, który przemó.wl!t gorL'JCO do narodów Zwiazku Radzieckie.ro, 
wack;e urz~dy bezpieczeńs_tw;:i wy~ryły 1!11har- na czele oraz delegaci zespołów robotni- w imieniu robotniczej Łodzi. I Przyjaź.ń ta h~dzie trwaivm fnnd1-1me~-
dow~ kraRdzb:eż cen~yc~ dz;detł sztbu.ki,. m m. ,

0
- · czych fabryk łódzkich i ludności woje- Wielką zas!:ugą armii radzieckie:i -Item wspóilŻ.ycia naszych bratnich naro-

brazow u ensa, ,,!'maran a, .z iorow num z- I "d t ł"d k. .r 1· . d k t 6 . d t M". 1 b ;. t dó " 
ma tycznych oraz innych wartosciowych przed- wo z wa o z tego uua. I się o wa ~r.}'.' m. w1 prezy en lJa . - ~"'° . o, ct.e I . w. • • • 
miotów. Kradzieży tej dopuśdi się funkcjona-

1 marszałka Rokossowskiego, aby złozyc miasto nasze odzyskaliśmy mezmszczo- Po przemów1emu marsza-ek Rok-OS• 
riusze miej~cowych _urzędó':"" Cenne ~b'?ry 1 

mu dary, mające zadokume.ntować ne. Z~wdziP,iez~.my to jedynie ~odz~wu sowski "! ot?czeniu s":oj~j świt~ 'Yraz 
sztuki, m. m kolekcja bozków buddyJsk eh, wdzięczność społeczeństwa łódzkiego za godneJ strategu dow·ćdeóow radz1eck1ch. z delegacJ11, 'li.:idzką udah s1~ do m1eJSOO-
po~hodząca z wilH mi!wnera Schich!a, zostały oswobodzenie miasta i województwa. Dzięki tej ~trategii rob-0tnik łódzki od- wego Domu. Zo.mierza. . . 
Juz częściowo odnalezione. Mar zalek Rokossowski przyjął dele zyska~ ~!"oJe warsztaty. p!acy. Prezy. Na _drugi .dm~.ń ?elega~Ja ;vraz z or1-

• * "' . 5 
. .• . . kt · . zo dent M1Jal wrl}czył w 1m10niu zarządu cerami radzieck1m1 q;w10dz1la punkt 

Prezydium czeskiej [(rajow~f Rady Narado: gacJe na audienCJI, w czas.ie ~ oreJ miasta mal'.sza'i'kowi Rokossowskiemu graniczny na Nisie. Wieczorem odbyło 
wej uchwaliło w ramach og~!nopańslwowej u- sta!Y: n:u przekazane przywiezione d.ary. dar - album ze zdjęciami miasta, obra- się uroczyste przedstawienie teatralne. 
roczystości w ?.niu. 28 października br. wyp!a- W1taJąc marszałka Rokossowskiego mją,cy rozw6j I:.odzi i pnemys:U M.dz- Naste:pnego dnia serdecznie pol1egnana 
cić sumę 35 m1honow kor?n na budo_~ę dom?w pierwszy zabrał gtos wojewoda Dąb- kiego od chwili wy:r.wolenia. delegacja Jódzka powr.ócila do Lodzi. 
cdrowolnych we wsch„dmei Słowacji, wyraza- . K · ł • · - · k edstawiciel . . . . A • • 
Jąc w ten sposób v.dzięczność obywateli ziemi 1· o~10 . mow1ąc, ze Ja o prz w 1m1enm robo~mh·w. 1 praeowm- Truman n'!'e pozwol'ł 
czeskiej dla bohaterów powstania słowackiego. wo1ewodztwa - składa wyrazy wdzięcz kiów umysłowych WOJ. h~dzkrngo przemó- . 

• * • I ności nie tylko z~ to, Ź': dzię~i n:iarszał wił pr~ewodnicz•FJC! O.KZZ ob. ~m:skf, na wykłady i•zv'ka ortuzalskicgo 
Na plenarnym pos·edzeniu czechoslowackiego kowi Rokossowskiemu i Jego zołnierzom \ WNJCZaJ~C nasbt'pme marsz?tbkow1 p1~'k· 'W Portor~CD 

par)amentu w dniu 25 bm. pos1ow1e czechosl~-1 odzyskaliśmy wolność, ale również i za n.ą. makatlJ z ~yszytym or:el"!l ~i)lsk1m. DYN ( b 
1 1 

) P T k 
wac!<iego_ zgrom_adzenia naro<low'!go jednoglos- to że kied bezpośrednio po wyzwoleniu W d::il~z~ c1·ągu prz~mawiah I?rz~- LON o s .. w . · rez.. ruman s o. 
nie przy Jęli pro iektowany tekst 2letmego planu ' •1 Y gł. d kiedy nie mieliśmy stawi ciele fabryk Mdzk1ch: Pozna11sk1e.

1 
rzystal z przyslugu]ącego mu 1ako prezydenta. 

odbudowy gospodarczej Cz
0

ch.>::.lowac11. grozi nam . ~ ' •1 . b ł • • d go Widzewskiej Manufaktury, Schei- wi Stanów Zjednoczonych, prawa veta i za!rn-

* • • ~zym ~pr~wtac po • me r o _ziarna o bl;ra i Grohmana, fabryki im. Strzel-1 zał wprowadzenia w Porto-Rico Języka portu 
Upańslwow·· r.·e przeds'ębiorstwo „Agrostroj" ich ?bsiam~, kwładz.e. radz:eckte wraz z czy ka, łabryki Geyera, Steinerta i in- galsk:ego do szkół zamiast obowlązującego do. 

w Czechach. największa fabry<a maszyn rolni- armią radz1ec ą pospieszy Y nam z wy nych, ofiarowuja,.ie pi)darunki od repre-
1 
tąd _ języka angiielskiego. Truman uważa la­

czych w środ.rnwej Europie, w}Produkowała w I bitną pomocą. zentowanych przez siebie za:161g fabrycz.

1 

k . d „ L d ość Porto 
tych dniach p;er wszą olbrzym'.I) masz~ nę rolni- Dostaliśmy chleb dostaliśmy zboże, nych ą zmianę za „prze wczesną . u n . -

czą. służ~.ca do zb'oru bu1 a\:iw, no~ząca nazw,ę { 'ysiace koni i trakt~rów. M~rszatek Rokossowski serdecrnie l ~ico jest ob~rz~na tą, decy~Ją: jako oaruszaJąCl) 
.kor;i?ain : Maszyna ta samd W)o1ywa burak., p" b 1.. t _ mów· dalej· WOJ·e- podzi<>kował delegacji mó,wfo.ic m. inn.: Językowe dąznoscl m.eszkancow. 
ezysc1 Je 1 odkrawa nac. rzy Y tsmy U I ..., , 
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PnJ[~ij ~~~r~[~ w~j~K~ Siw~n~ 
podczas wojny światowej 
(Frzekład Fawła Hulki-Laskowskiego) 

da, pucybut od razu wyrzucił książki Y ciężkim westchnieniem ozwał si.ę na~ 
beletrystyczne. Gdy to usłyszałem, po- porucznik Lukasz, że wy w ogole me.. 
stanowiłem jeszcze raz zwrócić się do zaajecie sobie sprawy z tego, co ro­
pana, żeby wiedziE:ć dokładnie co bicie. Mnie s:nne~u i.est przykro wy: 
trzeb:x robić, a pan mi odpowiedzia!, zyw::.ć Weuł od d1.otow. Dla wasze] 
że jak mi coś zasiędzie w moim idio- głupoty w ogóle nie ma "'."yrazu. N.a­
tycznym łbie, to nie ustąpię, dopóki zwać was bal.~c;mem, to 1es.zcze. pie­
nie dostanę po pysku. Więc do kance- szczot:::t. Zrobihscie znowuz cos tak 
!arii bat:xlionu ;;:aniosłem tylko pierw- okropnego, że wszystkie wasze da­
szq część tej powidci, a drugą część wniejsze rłazeństwa, jak.ie tylk~ przy-

-. Ja proszę pana, bvlerr, tego sa- mC' jak teraz, żebym ~obiP swoje to- zostawilem tymcza::.em w naszej k:in- pomnieć sobie mog~, są niew1~ny:n~ 
mego zdania - wywodził Szwejk zumy zostawił dla siebie. l.to by się celarii kompanii. Myślałem, że jak igraszkami. Żeby~ci.e przy~c;i1mmeJ 
swoim miękkim, uprzejmym głosem. tron, mówił pan, objucz':lł książkami. pe.mowie oficerowie przeczytają część pojąć mogli cze.gosc1e n~ro?1li .. · ~l~ 
- Pewnego razu kupiłem scbie po- W.ęc pomyślałem sobie, ~e jeśli ta- )ierwszą, to im się wyda .:::zęść drugą wy tego nigdy nie zrozum1ec1e ... Otoz, 
wieść o bandycie z Bak:;,ń~kiego la- kie jest pańskie mniemar..ie, to in.u.i niby z czytelni, ale rapkm przyszedł gd.y~y się czc:seIL .z~ad:xło ? tych 
su, Roży Sawaniu, ale brakk pierw- panowiG będą mieli zdanie podobne. rczkaz, że jedzien:·y, i telefonogram, ks1ązka.ch, to nie wazc1e mi się po­
szej częś~i, więc musiałem się d1>- Pytałem ·iakże naszego Wańk::r, bo on Żl' wszystko niepotrzebne ma być zło- wiedzieć, ż~ to ja wam kazałem zi;ia­
myślać jak to tam było. Nawet w ta- ma już doświ.:xdczenie frontowe. Od- żone w magazynie pułku. Więc jesz- gazy~ować tę dru~ą. częś:. ... _Chocby 
kich historiach o zbóic'-1ch nie moż- powiedział mi, że naprzć-i wszyecy cze zapytałem Wańka, czy uważa, mówiono o tych ks1ązk~ch, me. zw~::r­
na się obyć bez części pierwszej. Ro- panowie oficerowie myśleli, że woj- że druga część tej powieści jest nie- cajcie na to uwagi. O niczym me .w1e­
zumiałem bardzo de.brze, że ::iie mia- na to taka bujda nc.: r"'sorach i każdy potrzebna, a on mi odpowiedzi::ił, że cie, nic nie słyszeliście~ nie pa;n1ęt1.1-
łoby to najmniejszego sensu, żeby z nich wiózł z sc.bą całą bibliotekę, od cza.su smutnyct dośw:adczeń w cie. Niech was ręka bos.m brom •. gdy­
pcmowle ofi :0rowie za'=zęli czyt.Ić jakby się wybieral na letn.1:=. mieszka: Serbii, na Węgrzech i w Galicji, żad- byście spróbowali wplątać mme do 
naprzód część drugą, a potem dopie- nie. Od arcyksiężniczek otrzymyw<:h Dych książek na wojnę się nie zabie- czego, wy... . • . . 
ro pietwbzą i prz ... stałem myśleć o : w ,Prezencie :ale zbioro.w~ wyd::in~a ra. Co innego zbieranie g:xzet dla Nadporucznik Luk:rsz mow1ł takim 
tym głu';)im gadaniu w kancelarii pul- · ró.żnych poetow, a ksiązk1 były takie żołnierzy na froncie, bo z gazety mo- głosem, jakby miał wysok~ gorącz­
kowej, że niby panowie ofic&rowie 

1 c~ęż_ki.e, że p~cybutv ~ginaU: się pod żna skręcić papierosa z tytoniu, czy z kę, a~e ledwo wyrzek! ostat~1e sło.wo; 
wiedzą, którą -.;zęść mają czytać. W I mm1 .1 przekhnali dzie~ swego nazo- siana, co się akurat p:xli w dekun- Szwe1k skorzystaj z 1ego milczenia i 
ogóle z tymf książkami je.·st coś za- ~zen1a. Waniek.mówił, z~ z ty~h kslą- kach. w batalionie porozdawali już zadał mu niewinne pytanie: 
gadkowego i osobliwego. Wkm prze- zek w ~góle ni~ było zadn_e1 poc~e- t& pierwsze części owej powieści, a - Posłusznie mel~uję, P:1nie ?ber­
cie, że pe.mowie oficerowie w ogóle chy: o ile .chodn ~ skręcanie p:rpie- resztę kaz:tłem zanieść do magazy- lajtnant, dlaczego me dowiem się ni• 
n.ało czytują, a tu jeszcze podczas rc.sow, ?o wszystkie ~yły drukowane nu. gdy 0 tym, co zrobiłem takiego stra-
wojny światowej... na papierze g~ubym 1 ład~ym, Cl zno- Szwejk zamilkł na chwllę, ale za- sznego? Ja, panie oberlajtnant odwa• 

. bł . wnz na latrynie to by sobie cziowiek raz dodał: żyłem się zapytać 0 to jedynie dlate-
- Zostawc1e so e swo1e rozumy k' i . . d ł ł d k z • . ł . 

1 ; t k - 'ękr.."'Cl nadpo-1 ta im poeziami z :ir ca Y za e ' - W magazynie, proszę pana, jest go, abym na przyszłośc mog się ll· 

na w,kas1nyk uzy e 
1 

przeproszeniem. Na czytan.e nie było mnóstwo różnych różności! Widzi:t- strzec takich błędów, bo mówią, że 
ruczn. u asz. . . 1 b b l . k ć , ł ~ i k , . k 

- t czasu, bo sta o trze a Yo u-::1e a , łem tam nawet cylinder budz1ejowk:- z pomy ek cziow e się uczy JO n:::t - Przecież ja, pilnie oberlajtnan , 
1 zaraz się pana ?Ylałem ·przez tele- więc .książki wyrzucano, gdzie popa- kiego dyrygenta chórów~ bo w tym 

1 
przykład jeden giser Adam ee z kr:-

fon, -:.zy chce p:in rbie c~ęści od ra- dło, a potem n'1stoł już taki zwyczaj, (cylindrze, narukował .. : . b~~i Dańko który zamiast .wody na'..: 

zu, a oa.n m.i też odpowiedzigł t~k sa- :żQ ;,..,.„ •yl.ko d_c;dq się sły.:St:eq k_cm ... ong- - Po.w1em wam, m6i Szw~1kq - z. 011 sie ~.ClE_u uQlil_eg_o •• „ 
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~!udno. uwler~yć że. to fuż dwa lata minę- I Lu11la pragnie 'ed'n„go - fak najszybclef A ona pośród swoich wielki miała posłuch. • pracującego z Armią Ludową od'dzlalu A.l~ 
ły od cnw11! Jej smi-:,rc1. Lak hogale w wyda- zetknąć się w bezpoś•ednlej walce z Niem- Widzialem jq -· maskotką - wśród wojaków Drobne dziewczęce rę::e wprawnie rozkręci• 
rzenla, pełne wytężone · pracy nad odbudo- 1 cem na terenie 'cnju. Pomimc wątłego zdro- rosłych, I ł~· szyny, podłożyły ładunek dynamitu _ po 
w~ I .p~zebudową kraju - gdy nie ma Jej wia wstępuje do b·1talionu szturmowego. któ· Tak uroczo poważną I w drelichu wątłą, I kilku sekun:lach łańcuch wagonów, wypeł­
fuz wsrod nas. I ry miał za zadanie operować na tyłach wro Cdy stawieni w szeregu za chłopską sto- nionych amunicją, wyleciał w powietrze. Czyi 

Byla dzieckiem, dwunastoletnią ud'zennlcą. ga. Po krótkim przeE'zkoleniu zostaje lnstrnk- dolą mógł dowódca ukarać Lusię za naruszenie 
gdy związała się z robotniczym ruchem re· torem mme;skim. CJ:.!opcy na wykladch nie I Uderzyli pod niebo oc!zyszczoną „Rotą"... I dyscypliny wojskowej? Zamiast spodziewa. 
wolucyjnym _ początkowo jako członek „Pio mogą się nachwalić talentow' pedagogicz- Tak pisze 0 niej St.J. Lec („O Lucynie Hertz, nej nagany, spotkała ją pochwała. Niemcy 
nlera", następnie Komunistycznego Związku nemu znajomości pr-~-:?miotu „pani instruk· Wojsk Polskich podporuczniku"), wówczas wpadli wkońcu na tr.:ip Ich o1dz!ałku. Zostali 
M'odzieży p-,Jskiei. I odtąd nie odstąpiła z tej tora". Po tym wst~puj~ dr:- szko_ly dowódców I uczestnik oddziału partyzanckiego, który wf.

1

1 otoczeni - czekała i::h niechybna śmierć. 
drogi an! na krok _ aż do końca. ' oddziałów partyza..,ck·ch I konczy ja, jako I tal skoczków. Ale Lusla wiedziała - jest jeszcze jedna dro. 

Poznałam Luslę fuż 1-Tko stude11tke U.W. ~~~:a z pierwszych, w storniu podporucz W ostatniej chw!ll, gdy siedzieli Już w sa· g.a ratunku - z pepeszą w ręce przedrzed 
Mlodzlutka, drobna. o ślicznych nlebli;isklcb. · moloc!e, zmieniono im rozkaz bofowy - oka- ' się prze~ kordon wojsk niemieckich. Popro-
oczach. wdziecznej 1 u<fmle,..hnlętej twarzy~z-1 I wreszcie spełnl'T s!P mrtrzenle I.us!. W zalo się, że jadą nie na robotę dywersyjną, wadziła oddział do walki - I z niewielkim! 
ce I szczebloczqcym głosiku _ to dzle-::ko maju. 1944 r„ jako jedyne' kobieta - oficer w lecz po to by przyjmować zrzuty broni i roz- j stratom! wybili się z okrążenia. 
nieomal z wyqladu z..iskcrrbia!o sobie w ko· oddziale spadochroniarzy zostaje spu!'lzczona prowadzać je wśród Armii Ludowej. Trudne Wkrótce po ty.m .Lusla zostaje zastępcq 
lach starszvch, bardz!ej dOŚ"l'iadczc:nyc!i !o- wpro~t w serce knju - do bohaterskiej, tę!- , I odpowiedzialne zadanie _ tym bardziej. dowódcy ko~paml fizylierów w pułku któ. 
warzyszv powszechne uznanle 1 p;dziw ~wą nlące1 walką partyzancką Lubelszczyzny. te byli przecież umundurowanym oddziałem ry trzymał wowczas obronę nad P111cą. Częs. 
w·f rwa'ościa. swymi zdoln:>.i aml ~·ganiz".l- Na błysk naszych wzruszeniem podsyconych Woj~ka Polskiego, a nie zwykłymi partyzan· to spotykałam Lusię wśród j~j chlopaków W 
c;'{:nvml swym bezgranlcznv'll' oddat>len so~a I ognisk tomi w ubraniach .::ywilnych, którzy mogli pierwszej linii, cz:sto na czu1kach, na 50 -we Wiadomo by'o - Lm:! m„<'.11cr rowkr:-v~ z nieba spadła dziewczyna w noc oarczews- v. ka:żdej chwili · skryć się wśród tłumu. Po- 60 m. od nieprzyjac'ela. Chłopcy ubóstwiali 
ka:żda robotę i z każdej wywiqże się bez ' kich lasów. ze. wojskowym znaczeniem ich pracy - pro- s-;;ego „politycznego" zastępcę dowódcy. 
zarzutu, I Spadochron - karuze'I powietrznej parasol I wadzili przy tym ogromnie ważną robotę po· Nikt nie potrafi! z?rad~ić tak na wszystkie 

L I
• I d L u .11.. ł I Wia1r przychylny 1a łqk"' śródleśną nam od· lityczną na rzecz naszej armil Oddział Ich troski żolnierskle nikt me był Im tak oddany osy rzuc 'Y ą o wowa. c-.y są pra- , · " · I · _, k · · ń · j k · · I I h 1 h niósł - stal się wkrótce ogromnie popularnym - w nap111ę szym mebezp1ecze stw1e - a 

Cuje ~ktywme w orgbank zac o~ spo eczndyc Bvlo skoczków pospołu chłopa sledemdzie' . wśród ludności wiejskiej z którą się stykali • ona. Była wzorem oficera poHtyczno-wycho-Pracuje przy tym zaro owo. „ywa, poqo na, • • · 1 j 
j 1 

bi„ 
1 1 d I sląt. Ale Lusi to nie wystarczyło. ' wawczego. ~".lrzyła o tym, ok to wraz ze 

słoneczna - est u u _n cą ca ego omu . . swymi chłopcami będzie walczyć o uwolnie-
ckademi~klego. Tedyne chwile gdy uśmiech W tym desanck1m oddziale u majora Khma. Nie mogła przeboleć że jej spec1'alnoś" . ' ' z I h 1 ś h b dutó · j d I . . ' • nie ukochanej Warszawy. 

. . · ł · I Niestetv, nie by!o jej dnnym zobaczy6 
opuszczał 1el ml'ą twmzyczkę - to wówczas, I mo c e nyc an z· w nie e en s ę I minerska nie zncr1du1e zastosowania Wbrew 
ady myślała o losach kraiu I najbllższych. zzyma • woli dowódcy,· porczi.:miewając się tylko z li d . . 1 17 ś i . 

- . . . S~yszalE'm o śwlde: „Tę smarkatą gdzież jq J'&go zasie c w r we:. . ~·" - u c ro z1nnego m1"'s a. wrze n a armia Wo1na rad:neck-,·memlecka aV1raltownle . . .P '!'· Y Y. się wresz-1- na ro- nasza przystcrn!la do pomocy walczqcym 
t 

'l ż I L . t , h I ż t hó z pieluch podporuczmk1:im„ .. To cl z poza bolę dywersyjną, mają.:: do pomocy kilku ni<> t . wi ód I d t k ' h '"Y rąc1 a vc e us1 z us a onvc u ry w I f 1 „ J • k 1 h h' k , , - nows ancom. „r e nos e , wys rrnvc na 
pracy i nauki na lwowskie! po'ite.~'hni;e. Wi- ll-llllmllmlllll-llllB::łlllllllllm!llllltllllllli.lllll ron ~;·· ~;1~111:::1111~~,fi~'%; cz.~~kow;111 współ- lewy brzeq Wisły znc-idował sir.i i i;> •'k LusL 
cher wo!nv rzuca ją w q1ąb Ros11. N1e'atwe I ~11 Nie dotarla jecln'Yk do s+n'icv. U jef proqu 
Sa kolefe losu tej m'odej, wqflel dziew-::zyny, 8 Oed . na SC'm~j •nzeprawie, dosi~ga Jq zatruta mi• 
bez odzieży. bez żadnych środków matet!al- ę z e .~ I O .,.e na niemiecka. 
nych, która jakby 'la przek6r tym wszystkim I I m 6 I odtad roznorzvnafct sio n!"kOńC'ZC'Ce się, 
trudnościom nie szuka lekkiej pracy, jak wlęk pelne udręki, dni szpitalnej gehennv. Lekarze 
szość ewakuowanych, lee~ przyjmuje każdą, W tych dniach w Miejskim Urzędzie Aprc- przez wlceprzev1odnlcz<'c:ecro MleJsklego o:muptują jej obie _ noqi, p~zeprowadzają ope-
nawet ponad siły. Jest kolejno to rybakiem wlzacJI przy ul. Wólczańskie! 17 odby a się Urzędu AprowizacJI ob.. Nochrebe-::klego Ja- ' rację za operacją, aby tylko odciąć ognisko 
na Wo!dze -;- i cicrgnle długie, ciężkie sieci konferencja przedstawtclcll handlu rybnego ko tai przez przedstawicieli huplectwa. zarazy. 
pe:ne ryb, ,o człnnklem bry.gady ekspedy· oraz organizacji srolecznych w sprawie udo- Uczestnicy konferenc)I zgodnie doszli do na-1 Jakże przekonać ncrszą l.uslę - to Istne 
cyinef, tępiącej myszy zarazone dżumą w stępnlenla szerokim rzeszom konsumentów stępuJących wulosków· · b · wi · ć b · I j I • zywe sre ro - ze po nna zy , o zyc e e 
głuchych stepach południowego Kazachsta- łódzkich tak wa!nego artykułu spożywczego , J. Cena dorszy bedzf<> ruchoma t - f t dl k · 1 rfl t d nu. to traktorzystką w st".Illngradzkim kolebo- 1 ...... 1 I k d .1 d " · zn. es cenne a raju pa 

1 
· nawe g ;Y za-"""' m est ryba mors a. Cho zi o prze e ustala następująco: każdorazowa cena miast n6g są i;<k„•mwlnne kikuty. konczące 

zie , to wreszcie prc:c'l•-mlcą w wielkiej fa~ry- wszystkim o świeie dorsze, których ostatnio rynku gdyńskiego, plus 6 zł. kosz•ó\v trans-1 ; ~ ..-~·„ir~el kolan? A wreszcie gdy zaczela 
ce metalowe!. T wszędzie spełnia swq clezką prawie nJe widać na terenie Łodzi porlu od t kn plus nodzlwy zysk dl h 1 ć ż b · k I ć I t h I · „., " a ur. rozum e , e ma o ow1ąze wa czy o swa 
pracę wzorowo, o. O"Zona fes powszec ną Przedslawłclele hurtowników wyrazili townlka I de•allsty, który to zysk ma być tycie bo ono może być pożyteczne gdy za-
mlloścla i szacunkiem współtowarzyszy pra- I I ... h rt kil d I · / ' ' . opnę, „e cena u owa ograma orszy \•ista ony przez MieJskJ Urirqd AprowfzacJI. częla przyjmować pokarmy - nagłe poqor-
cy. staJe się sercem kolektywu. Jej żelcrzna ust Io d t 5 ś 1 t t t k h . a na n a wrze n 3, es za n s a, an- 2 Ryby będą sprzedawane od godz '1-e) s'Zen\e· Za\ruc\e 01ganhmu 'Zaczę\o pnen\'ka~ 
wola I wytrwałość Je· plemienny entuzjazm d I t t k ' I t 1 t I .11 · - · • • e ym ar Y u em es n eren cwny "'a- rano do nodz 7-el wieczór Cena ryby bę- do serca f do ośrodk6w mózgowych Po mle-
pracy dla zwycięstwa udziela się kCDŻdemu. I k b I s d I D §-'- " • • 

I ego upcy ry Y n e prowa za q. 0 "' dzle Jednolita dla wszystJrfrh konsumentów slęczncf mece zqasła w tym samym podwai-
Pamletam llst, który ml przysłała: „Po skoń- ostro i:areagowall na to przedstawtclele ale dostatecznie nl'lka by być dostępną dl~ szawsklm Ot.,..;.ocku, qdzle się urodzlla i sp!f-
czonvm dniu roboczym chodzimy z młodzieżą h dl d t Ił śwl d I a ku y ' · · , an u e a cznego, o II cza qc, „e pe rcdrlny robotnlczeJ w zwtnzku i: t"1D wy dzHa lata szkolne, gdzie pierwszy raz brała 
do oddalonej o kilka kilometrów działki przy· d t 11 I k y t lk wt I k ~ · -e a czn zrze a ą s ę ca o c e zys u pr-z dany ma być specJalny ok61nlk Mle·iskleno udział w demonstracjach I akcfcrch robotni-
fabrycznej kopać karofle na zlme. Serce tro- sprzeda- dorszv chcąc w te„ sposób speł- " I h p ś l I d f K żem 

h I j I I kl k 
"l • 1 • · • 

1 

Urzedu Aprowtzacy)nego czyc . o m erc o znaczono ą rzy , 
c ę nawa a, z ee.zen em est eps o. "e nić swól obowłąze'lc społe·zny wobec kon- · • G ld v· t tl M'llt rl" K ż P 

l P d ' wt I t 1 I • Ili runwa u, „ 1T u 1 a , rzy em ar. 
to nic,, - z zapałem pracu emy wszyscy dla su,,,enta-robotrlka lako leż wobec rvba1'6w rze s .a ""ee tUt> ee.wa zaf)ewn so- tyzanckim I przyznano stopień kapitana. 
frontu . I nadmorskich dla których połów ryb test Je- lenni , że koledzv Ich zrobią wszystko, by I 

Spotkałam Luslę dopiero w kilka mles!Acy d..,,,vm brd;em u•rzvma'lla j Łódż robotnicza bvła zaopat"ZOna w dobrą . Nie, nie zgasła - splonęla. Dała z sle-. " · I , . · · I t I b T ó oś l b b1e wszystko. co dać mogla. Ży'a I zginęła, 
P o•em - już w szeregach naszej arma. Kil- Pozo• tall uczestnlcv konfereuc•I zaodttle · a 71 ą rv ę, P osząc r wno<"z - n e, Y za- . „ . kł d k f b I jak. wierna córka Polski~! Partu Robotmczef. ka zmarrzczek na tak dziecinnej do nie· orzekli że lepie! ustalić zarówno dla hurtow- a Y pracy, onsnmv a ryczne poucze- . , . . J ól d I b 1 Ir • J I Je smierć - i sm1P:ć wielu jej podobnvch dawna twarzyczce I pasemko siwych wło- nlk6w jak I detnllstów „..,dziwą marłę zysku 9 ne ro z ny rr 0 n ze Tl'Or071"'"'1ewa V I' ę .' • . . · 

• 0' ' k ś' I d t I b dl , twt uzyzmła grunt pod zwycięstwo sprawy ludu, sów - św10dczyły o przeżyciach. Lecz a „bowlą2'ek obvwatelskl wypełnią desko- z 0 re .onvm os awca"'t rv a u a e-ł 
oczy błękitne , te s::ure -'dziecięce, ućmlech- nole, qdy tvllfo tel normv nie przekroczą. nla ~ym ostatnim równomiernego zaopatrzenia Krystyna· Poznańska 
nlętP, sz ... roko otwarte. z ufnością w §wiat Przedstawi"lel'•a Ligi Kobiet ob. Molilerowa spozywców. ______ mm _________ , ___ _ 
wpatrzone, iarzace się zapałE>m bliskiej wal· :raapelowa'a do kupców I urzędu aprowiza- Miejmy nad.,.l„,ę, !e konferen„ła ta da ~ 
kl i wiarą w rychłe zwycięstwo. Niełatwo cji, by umożliwłly kobletorn pracu)ącym na- dobre Wfl'lkl I ze pod~bne rarady świata Oc!pcw·edzi Redakc·i 
było Lusi dostać się do wojska. Przodująca bywanie ryb po skończonef pracy, oraz zwró-

1 
pracy I uczciweąo kupiectwa w sprawi~ I . 

robotnica była niezbedna w fabryce aowiec- ci?cr uwa~ę na to, że przyznane posiada- I wszystlrkh pod'Jtawowych artyl<ulćw p!.erw- Tow. JA~ ~ZADK~\~S~J. Ut~6r prze: Wa!! 
klej - nie chciano w żaden sposób puścić czom kart związkowych prawo nabywania szeJ polrzebv u'ałwlą m1a•erlaJ~vm czvrrni- nadesłany me Jest wlasc1w1e nowe ką - 1est to 
jej do armil. Lecz prace- w fabryce już jej ryby po niźszeJ cenie nie dało robotnikom 1 kom ukrócenie tych elementów spośr~d ku- raczej pogadanka popularna. Powiemy Wam 
nie wystarcza teraz, gdy toczy się bój o żadne! korzyści, bo dla zwtązkowców nigdy piectwa, które rrzez śrubowanie cen nie tył- szczerze - tak jak o to prosi!iśc'e - że w tej 
Polskę. Zwalnia się z przedsiębiorstwa pod ryby nie starczyło. „Wolimv zapłacić za t kg. I ko ograhlalą robotnika z jego ciężko za:rira- formie do druku nie nadaje się. Radzimy Wam 
pozorem kontynuowani..1 przerwanych studiów I ryby 30 zł. nlt nieć ją za 25 zł. tylko na pa- c:owanego grosza, ale gndzą w najżywotniej-! duio czyt ać, wiele p: acować nad sobą. N'e zra. 
(1:1a. to dyrekcja zwolnić musiała). Bitwa pod pierze - twierdzi ob. Mcli!erowa. Słuszne sze Interesy całego n~szego narodu. I żajcie się trudnośćiami. Początki zawsze SI) 
Lenino zastaje ją Już v. naszych szeregach. uwagi przyjęte zostały przychylnie zarówr.o I · H. WISNIEWSKA trudne. 

Nie wolno demoralizować dzieci dami pedagogicznymi I dlatego nledopusz-1 Szumskiej budzi również poważne zastrze. 
czalne. A to nieste~y rob: w swoim „teatrze" żenia. 

p. Szumska. Dzieci z jej „teatru" „pomagają Erotyka i Inne zagadnienia obliczone no 
Od .... ychowania dziecka, które stanowi kleteril. B._iedn3 dzieci w tej szacie narzuco- w ten sposób materialni 1 rodzicom, bo mogą efekt u dorosłych, pcdrabiany i mogący błęd 

podwalinę przyszłości narodu i społeczeń- nej im m~ski i pozy „artystycznej" wyglą· zarobić na siebie i na szkołę". ne pojęcie o sztuce ludowej wyrabiać re· 
siw-, zależy oblicze i poziom moralny ca- dają jak w nie swoim i źle leżącym ubraniu. Takle 'nformacje z dum_:i podaje p. Szum- gionalizm, oraz zupełny brak momentów bu­
tsgo społeczeństwa. Sztuczność I to przykra sztuczność, to cecha ska do prasy. My uważamy taką formę za· dujących (nieomal wszystko kończy się źle), 

Szkodliwy dla ~ziecka jest t.zw. ,,Teatr j .. gry aktcrskiej" tego smutnego teatru. „Ar- robkowania za szkodliwą, gdyż dziecko na- to cechy tego repertuaru. 
DŻlecięcy" Tamary Szumskiej z Białegostoku, tyiici" tego teatru, to biedne ka!<:!ki życiowe, wer najzdolniejsze artystycznie, musi naj- Składne I udane z punktu widzenia rytm1-
który rzecz dziwna, znalazł patronat u nie· to zmanierowane dzieci, nad którymi trzeba pierw zdobyć wykszta.cenie ogólne, osiąg· ki I tai'ica numery tcrneczne, są zbyt nikłą 
świadcmych spraw artystycznych i wycho- by olbrzymiej pracy wychowawcze), by z nąć pewien minimalny poziom kultury ar- stosunkowo stawką, by przeważyć wszystkie 
wawczych, kierowników C.R.D.K. TUR, a os- nich uczynić normalnych lfldzi. tystycznej zanim stanie się artystą i będzie wyżej omówione uiemn~ cechy „teatru dzie• 
tatnio z Łodzi miał p:iwędrowcrć na tourna Teatralizowanie u c!ziecka ma swój właś- mogło wypowiadać w sposób artys!yczny cięceqo" p. Szumskiej. 
po Polsce (Warszawa, i inne miasta). ciwy, różny od pofęć teatru robionego przez swe przeżycia tańcem pieśnią czy slowem. Dzieci na1eiy oddać rod„lcC'm I Y.rycho-

PatrząC' na występy dzieci tego .,teatru" dorosłych charakter, a pęd do popisywania Pokaz może mle~ dharakter doraźnego wawczej opiece szkoły oraz, jeśli tego ·prag-
tna się przykre wrctżenie, po1obne do te'JO, się nieujęty w zdrowe rqmy, kryje w sobie popisu dla zademonstrowania rezultatów ną, wychowawczemu szkoleniu w kierunku 
które odnosi każdy niepozbawiony krytycyz· 1 z punktu widzenia wychowawczego wiele szkolenia ale I tu powinien on opierać sią artystycznvrn. ale bez za~odowego ail:torst· 
mu i zdrowegr rozs:idku widz, patrzący na niebezpieczeństw. na zespołowości działania, a nie na popisie wa I występów. 
maloletn'.ch akrobaców cyrkowych przedwcześ Dlatego też w teatrze dziecięcym, a więc „gwiazd młodocianych''. Chcąc upe~lć się co do słuszności mego 
?<ie W?tzągniętych w „łamańce" szkodliwe prZ"Z dzieci wykonanym, obowiązuje duża Niebezpieczeństwo 2'awodowo potTaktowa- sądu nawlqzalem rozmowę z obP.cnymi na 
dla zdrowia, a częEto niebezpieczne d1a ży.

1
1 ostrożność I takt pedagogiczny w doborze n-:o teatru dziecięcec-.o ' zarobkowania przez I przedstawieniu „teatru" p. Szum'>kiej przed­

cia. Bowiem ,teat· dziecięcy" Tamary Szum- materiału repertuarowego, metodzie i sposo· dzieci w ten sposób ;est przy równoczesnej s•awidelami Wydziału Peda~ogicznego R.T. 
sklej, to duże ni'1bnpi~czeństwo moralne dla bie organlz::icjl pokazów. „szkole kokieterii" i „.artyźmfo" bez pokry· ' P.D., którzy upoważnl' i mnie do przytoczenia 
dzieci biorących w n:m udział. To szkoła I Wprzęganie dziec1. w zawodową pracę I cia, który nlewiadom? jaki.J da. w przyszłości Ich. op~nll, że. tecrtr dziecięcy w takim ujęciu, 
nienaturalnej. obc~j dziecku maniery w ru· I aktorską, polegającą ·~a wielokrotnym popi- rezultaty, przywyc:m1aniem dzieci do „lek. 'i w 1ak1m daje go p. Szumska uwataJq ze 
chu, układzie rą!C, dhni, palców, grymas~e. sywanlu się na wzór dorosłych „wypapużo. ' kiego chleba" w przeświadczeniu, że jest Io wzgl0 dów wvchowawczych I artystycznych 
!warzy, to szkoła po.,,erstwa I wyrafinowanej nymi" „numerami teatralnymi" Jest sprzeczne słu<:zne i normalne zarobkowanie. za szkodliwy 1 niedo1w,::zczalny. 
bo na pr~emyśleniu opartei zalotności i ko- l ze zdiowym 1ozs9dkie111. kardynalnymi zasa- l Dobór repertuaru 11leatru ,?zieci~cego" p.1 Mgr Marian Mikute1 
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• z c· en c. u 
Doktór Hokuspokus bardzc polubił 1 muszę wynaleźć w szpftadu takie~o: I Każę ~szystlc:\m zdrowy~ wy~hodzić 

Dyla. Powiada do n!ego tak: I co to naprawdę. jest najsłabszy i 1śc ze Hp1tala ~ ten, co. juz sam iść ni~ 
. . . nfo mo;ł;e, Więc jul"ll zrobimy próbę. może zostanie pokra~any w kawałki 

I ususzony na prosz~k. Tym prosz­
k:em was wszystkich uleczę. 

Jak to chorzy usłłszeli, tak kaide­
mu zrobU o się gorąco I postanowili 
ze szpitala co siły ucieka(;. 

- Po1edz1esz z nami do Damaszku, 
ale nie na ośle C2:V wielbłądzie. To by­
łaby za długa droga. Pojedziemy na 
czarodziejskim dywanie! 

Tak też zrobili. Pojechali na czaro­
Ctzlejsk:m dywanie do Damaszku, 
gdzie w~aśnie ml~szkalo tysiqce uczo­
Jlych magów, doktorów i mędrców. 

W brami9. mi:::rsta powitał Dyla 
uczony lekarz Tumnieboli. 

- Mob zdołasz coś pomóc moim 
chorym. Oto szpital mam zap~1nion7 
do ostałniegc. miejsca, a co dzień no­
:wi chorzy przybywają. Muszę ci się 
p1zy-„nać, że nie mam już lekarstwa 
na tę straszną chorobę. 

- Dobrze - powiad '.' Dy~ - ule­
czę twoic.h chorych. Tylku mnie sa-
mego z nimi zostawcie. I 

Potem podchodzil do każdeąo z ko· 
lei i mówił mu do ucha takie słowa: 

- 2eby was wszystkich uleczyć -

Na drugi dziLń Dyl przyszedł do 
szpitala z doktorami i stanął w 
dIZwiach. Powiada do cho• ych: 

- Klo się czuJ9 na siłach, klo Ju! 
jest zdrowy, niech wychodzi do domu. 

Jak s'ę nle porwą chorzy, fak nie 
za::zną do domów umykać! Zostało 
iylko k:Iku naprawdę chorych, co fuż 
iść nie mogli. Ci poczęli p~ akać l 
krzycz~ć w niebogłosy, ale Dyl uspo• 
koił ich wkró•co. 

- Oto są na?Jrawdę chorzy - po­
wiedział do doktora Tumnieb:>li. -
Tych można zalrzymać w szpitalu. 
Wszyscy tamci Io leniuchy. 

Doktór Tumnieboli podziękował Dy· 
łowi serdecznie f przyrzekł, że go 
prz::ds'.awi sam::mu kalifowi w Bag-

1 

dadzie, który Io w!adca był właśnie 
w wielkim zmartwieniu l na gwałt 
potrzebował pomocy ucz„nego ~ędr• 
ca i maga. . c. d. D 

Luc11no H.rzen1ieniecka 

O pastuszku 1n B z z u 
Dył raz sobie pastusz-ek Chudy Brzn­

swk. Pracowaf we wsi u jednego p;ospo­
darza, co go stra w-ą. bardzo skąpą i li­
chą obdarzał. Nad rzeczką,, gdzie wierz­
ba zielonym H3ciem trzęsie, pas\ chudy 
pastuszek g·ęisi. Na fujarce sobie gry­
wa-i i nad sw·a, dolą. smutn.ą, przemyś.J.i­
wa'i". 

Arb pewnego razu gdy się tak zamy­
ślH, podchodzi do niego g . .?Jska - Szyj­
ka Wą.ska i gę,ga: 

- Chociaa jestem g·ega dam ci ra.dę 
tęig.ą„ Nie tylko masz chudy brzuszek, 
ale chude raczki i nMki. Dam ci adres 
wró:iki. Mieszka w domku ziotym z zie­
lonymi wroty. Mieszka w gĘ$tym borze, 
.Dna ci pomol.e. 

I to wyg~.gawszy gąska - Szyjka 
Wą.ska przyiia,,czy'a się do swego stada, 
które na zielonym brzegu spaoorowalo 
g.ęsiego. 

A pastuszek Chudy Brzuszek siedział, 
siedział, myślał, my.śJal, wreszcie bojąc 
się, cie go zmorzy senek, wygrał jeszcze 
na fujarce pie.ić smutnych piosenek. 

I potem, ie to już chyba pora, zap·ęr­
dzit ·ga,ski do domu. A sam jeszcze przed 
wieczorem powędrował lasem, borem -
wrćil1ki szuka.ć. 

\V·~drowal przez mchy, przez zaro­
śla. Doszed~ wreszcie do takiego miejs­
ca, gdzie paprocie wy.żiej g'owy mu sie­
gały, a wi.frćd paproci grzyby rosiy ta­
kie wielkie, jak kapu~ciane głowy. 

Zatrzyma.I si(} Chudy Brzuszek w gvr 
szczu paprociowym, aż tu nagle ptak 
jakiś zatirlikał mu nad uchem: 

- To tu, to tu, to tu! 
Posta,pił Chudy Brzuszek siedem kro­

ków w~ll'ćd paproci, patrzy, a.iż tu domek 
okrąg-:y si~ zfoci. 

Stoi domek złoty z zielonymi v,rroty, 
ten sam, o ktćrym gąska wspomina'a. 

·- Stuk, puk - puka Chudy Brzu­
szek do zielonych wrotek. 

- Kto idzie i czego potrzebuje1 -
fiłyszy g :-0s ze środka. 

- I<lt1e Chudy Brzuszek, pastnsz-ek. l - Jestem zmr.czone, senne - pole I sie, jak to w jesiennym bywa czasie. Tn 
Ufa, i.ie go pomoc spotka. Gąska g·ę.gala, jesienne, ale dam ei, czego pragniesz. i tam płatek z r ćd.1y opadnie, tu i ów­
tu go przys·:ara. Idź tam, gdzie na skraju moim stoi ja- dzie pszczó,:eczka zabru,czy. A georgi-

Trzask-prask otworzyło si·(} okienecz- b;-0ń. Urwij sobie jedno jaMko. Toć jest nie barwia się tak :ładnie wszystkimi 
ko i wyjrzała wr~·żilrn, dobra duszka w ono jak skarbonka, co czarodziejskie kolorami tęczy. 
ubiorku ze skórek muchomorków. Po- ma nasjonka. Bo z malutkieP"o nasion- Patrzy Chudy Brzuszek a pod śliwqi 
patrzyia wró.ika na Chudego Brzuszka ka urosnaJć mo.lie szumi·P,ICa jabbonka. bardzo siw1a siedzi wójt i wójtowa z mi· 
i powiada: " Zdumiał się. Chudy Brzusrnk nad mą,- na, nieszcz.E;Miw18j. 1 tak jedno drugiemu 

- Pomog-ę ci rad110 ale wpierw skar- droś.cią szczerego pola i wzią·wszy jahl- się fali: 
bank~ z czarodziejskim nasionkiem ko poszedł z nim do wdd.•ki. , - Co to b~1dzie z wćjt6wna,, blado­
przynie.ś mi, kochanku. Ta ledwie zobaczyia co jej pastuszek liczk11- dalej. Blada, ani sie zaśmieje, 

I trzask-prask zniknęiłia wr6ii.ka w niesie, zawo!aha: ca·~y kwartał nic nie je. W cia,1ż chora, 
domku zroto·~cianku. - W idz·ęi, ie ci pole dopomogło, niech wci?Jb jej ubywa na wadze. J ak,ż.e so-

'i\' estchnąd Chudy Brzuszek i myśH: więc i ja siąi z to boa, sprzymier2'ę.. Masz bie z bladoliczka, kochaną, poradz~1 
- Pójdę do kogo3 szczerego pora-. tu miseczkę czarodziejska, co ma z.'.oty Chudy Brzuszek słysząc o zmartwie-

dzi-6 si·ę. w tej sprawie. brzeżek. Kto z niej choe Jłes spróbuje, niu takim, wbiega do ogrodu jak gdy-
! poszedł Chudy Brzuszek do szcze- wnet zdrowie odzyskuje. W ei tę. miscez- by był ptakiem. Wójtowej i wójtowi 

rego pola. Ukląkł przed nim, ucaoował kl} sobie i idź z nią do domu wójta., a się k:ania i mówi jak najg!.o~niej: 
kraj jego i zapł.aka1: szcz t.iś.cie za tobą w śJad pogoni. - Mam miseczkę czarodziejską co 

- Ty szczere, szczere pole, wejrzyj Wzia,ił Chudy Brzuszek czarodziejska, z1emu zaradzi. Kto z niej choć kę,'i 
na mą niOO.ol-ę. Daj mi skarbonkę z cza- miseczkę. i do domu wójta biely. skosztuje, wnet zdrowie odzyskuje. 
rodziejskim nasionkiem. Przyszedł, patrzy, stoi dom schludny U cieszył się wójt i wota: 

f?zc.zere pole west~hn·~!o z. głię_bi swe- w ogrodzie j~sie?-~Y~· • _ Domownicv, co iywo nakrywaj. 
go Jesiennego serca i odpowiedziało: Ogród star w;.a„me w kwiatów kra- cie pod śliwa„ Pod śliwą. nakrywajcie, 
. •.... „.„ ........ „„.„„.łlllllllłUlłllłllłllłlllllllłłllłllUUIUllllłlłllllłlllllłlllllllllłllllłlllllllłflUlłlUIUUUłll „„„„.„.„,„„„ ... „„„ •. „„.„.„„.„. blarlolicz lee za '\VOł aj cie t 

L. ffi.1znieUJf'"'°i Przysiadła si~ bladoliczka do zlotej 
- miseczki i leclwfa zjad~a z niej kaszy 

~,l.edzi·e Il~ por...onek dwie łyż.ecz:ki, ju,ż ma policzki jak ró-1 ~I I/, ~ życzki; juł patrzy wesol'o, a.ż, si·~ dziwią 
Niedzielny poranei._ 
słoneczna pogoda; 
tłumy na ulicach 
l w miejskich ogrodacht 
kominy nie iymlą, 

a niebo Jak w maju -
nikt się dziś nie śpieszy, 
nie goni tramwaju.~ 

GCJ%eły przeJrzane, 
ledzlemy na „Zdrowie'. 
Może hipopotam 
z humorea. opowie 
o cierniach podróż r 
z Poznania do ł.od:i:l, 

Jak się czuJe w Ze o. 
lak mu c:car. prze..:hodzt„„ 

domownicy eo stali tam ko{€m. 
I tub wnućmy coś nlecof Długą chwil~ tak ·patrzyli, a.z się 

do starej walizki wreszcie w tan pu~dli i hulali do wie-
i Jedźmy „dwunastką"' czara, 1ż.e wójtówna ju ż nie chora. Trun-
na Dworzec KaliskL da-bunda, trali-lali z Chudym Brzusz· 
W Sieradzu nad Wartą kiem ta.Ucowali. 
nasz dziadunio mieszka.4 No, a Chudy Brzuszek, jak mi jest 
Pociąg był. lecz odszedł - wiadomo, zosta.l jltb na za wsze w wó-j-
Chodźmy więc do Leszka. ta schludnym dom 11. 

Mloszka na Betklnl -
a mo:te na ManL„ 
Deszcz zaczyna padać 
wracajmy, kochani' 
Kupimy po diodze 
bilety do „Muzy" -
na trochę roZiywki 
ka~dy z nas zaslużyV 

Jest tam zawsze syty, wi~<i mu brzn­
sz·ek przytyli. Pasie gąski wójtowe i gra 
piosenki wcią,7. nowe. A co je.dna pio­
senka to wesels-rn nutka, bo gdzielby 
Chudy Brzuszek my3-lał dziś o smut-
kach! · 

Jedn·11, z jego piosenek nad rzerzk1.1 
sivsza·' am i z n' 0j s· wla~,nie tej histo­
rii ca.ej dowleuzia;am. 
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DZ:eci z Rudy Pabian:ck:ej 
pozdraw.ają 

,,Prom_yk'' 
Dzieci z Rudy lubiq koncerty - i 

owszem, a wesołe scenki jeszcze ba1-
dzie1. A że to zawsze wygodniej bvl 
trochę datej od starszych, wdraoalv 
sii:; na galerię i urządz:ijq „teatr" dla 
sam ich siebie. 

Trzeba im oddać sprawiedHwoś t 

trochę słuchają, śmieją się, CTrł· 

śmieszne biiq brawa l głośne. ocenfq· 
ją: - to ładne a to co przed tym -
też było ladne. ale nudne .. : · 

M Jmy l ojcowie oo saii raz po T"li! 

RYCZl"l r-żnie W kierunku SWCJ~:;l& pe 
cfech: „Cicho tam, galeria!'' 

- Słuchajcie dzieci, - mówię - o 
ile uspok'Jicie się, to napiszę o WaJ:. 
cie, gazety. 
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brzózka znała 
•I 

sobie toH'arzqszkę . 
Dawno, b::rrdzo dawno, gdy feszcze Widząc, że wszystkie drzewa bawią 

~wierzęta umia ły c1ówić, a drzewa się wes~ło na swych nowych osied­
cI-odziłv p.:> śv1.ecie, królem tych luch, zaoytal dąb przózke: 
drzew był dąb. Razu pewnego przy- - Czemu ~o, brzózko, nie bawisz 
szły do niego wszystkie drzewa i za- się razem z innymi!' 
częły prcsić: .,..- Ja przecież nie mmr Eię z kim 

- Pozwól nam, królu dębie, ro· !::.awić1 odpowiedział·.i smutno 
zejść się po świeci& i wybrać sobie brzózka. 
ncwe miejs(;a dla osiedlsnia. Przy- Poszedł wfę ~ dqb razem z brzózkq 
k1<>:y się nam tutaj. szukać 'dl:::I niej towarzyszki. 'Nędro-

Dqb zgodził się, a wtedy drzewa wali przez wsie i przez miasta, góry 
rozeszły się po świecie i każde wy- i doliny, przez błota i przez piaski i 
biało sobie najulubięńsze. miej.sce, przyglądali się, gdzie które drzewo 
którego trzyma się do dzisiaj. zamieszkało. Rzędami rosły d..imne, 

Tylko brzózka, ukochana drzewin-::x. s . .mmne kasztanv. 
króla i najpiękniejsza ze nszystkich I ;_ Może chcesz przylq::zyć się do 
drzew, t:'e wybraia S'J!Jle miejsca. I 1 ~a--' --,-)„7'; -- .„. „.' n,..h - To r<1 ">Ż-
..... „ ......... „ .............................................................................................•.••. „ ............ „ ....••...........•.•........• „ ..... „ ...... „ .. 

ne drzewa, knezfe prawdziwe pomł~· 
dzy drzewami! 

- Nie! - potrząrnęła brzózka ga­
łazkami i poszli daJ~j. 

Po wsic'ch rosły lipy, z i.-:h kwi::Itów 
pszczoły zbierały miód. Na gór:rch 
zieleniły się świerki i buki. W gaju 
nad potckiem szem!a~y jawory i ka­
liny, wzdłuż drogi stały jesiony 1 
smukłe topole. ·w sadach kwitły ja­
błonki, grusze i śli\1y. Ale żadnego z 
tych drzewek nie chciała brzózka za 
towarzysza zabawy. 

- Nie, królu i panie, chodźmy jesz­
cze dalej! - pre siła brzózka. 

Wprawdzie zupelnfe spokofnie n1.'3 

było, ale jednak napiszę to, 0 .::o mnie . .lerzq .IHlian ZaboroBsh_!. 

I powędrowali po suchej, pias.i:­
czys'ei ziemi. SpojrzLlł dąb - i zdzi­
wił się. , Tam, gdzie niegdyś było 
szczere pustkowie i tylko wiatr sypał 
w oczy gorącym piaskiem, rósł term: 
zielony lasek, a w jego cieniu pia· 
chy pokryły się kwiatami i nawet 
sz.emrał niewielki strumyczek. 

dz :eci z Rudy prosiły. 
A .1ięc: Krawcąkówna Jadzia i Mi­

chalakówna Leokadia dobrze się 

t.czą. P::xtos Zdzistaw jest bokserem 
- i chce iść du kawalerii. Pytlińs!tl 

[reneusz - 14 lat, .:hce ::,yl lotnikiem. 
Palusiak Ryszmd jest bokserem w 
,,Naprzodzie" f chce być lotnikiem 

·Pawelec Zygmunt chce bvć elektro­
technikiem. 

.Wreszcie najważ:c.iejsze: 
Dukla Bronisław, ma prawfe 15 la~. 

jest w drużynie bokserskiej „Zjedno­
c~eni", w meczu z „Naprzodem" w 9 
rundach wygrał 4, a S było nieroz­
strzygniętych. Koledzy jego dziwią 

się, że gazety ten fakt przemilczały. 
Młody bokser pracuje u Horaka, ma 
podobno - strasznie szerokie. bary, 
a'e stwierdzić tego nie mogłam, f:xko 
że młody człowiek jest bardzo nie­
śmiały i schował się za drzwiami. 

1. ll'azlowa 

ata ptaszek 
Lata ptaszek po ulicy -
w wiosce żyć.Jl' wo1ru •• , 
Na ulicy •• , ~ 

brak pszenicy, 
li.ie brak jej w stodolachl 

W~ęc poleciał tam, gdzie wlcskn, 
J'ic senkę zanucił, 
ziarna dostm, 
n a wsi został -
d~ mi--.a nie wróciłl 

Liczył i przebietr' ziarna, 
chcqc się czymś posłuii.yć: 
,,Małe ziarna 

, :.;mielą żmnr.r, 

a m•yn .::miele n~=~11w 

Badz1 bvlibv rotn·~v. 
'gdyby nie ta wa::!a„ 
ze ps~enicy 

ziorka Uc.,,ąc · 
ce dziesiąte - zfada . .1 

Zaqadl.:i 
ZAGADKA 1 

fszcrml porusry, 
o_zy wyoahisz) -
n;cu .miku, 
w ~agrijnilru 

nie ma zywei duszy. 

ZAr.ADK.r. 2 
W tamte 'ilłr!.ną, 
i w l'i stronę, 

kretu.wątu agcncm. 
Wyszed: z lasu, 
'W l..tzl n'- q6tl..fr 
ZiCTd'b y '.'"~ k ę, 

ZJ„dlbl! kurkfł< r 

w. 

I 

Każda sro a 
s ój ogonek chwal· 

Ra11 dwłe sroezld ogoniaste, 
spotkaly się pozn miastem. 

- Dzłeńdtberekl 
- D2.łe.ii.dobarak1 

- Jak smakowa• panJ serek? 
- Doskonr.le, pan: sroczko. 

- Jok zdr6wec.-ko? 
- Ujdzi; .,. lloczitu. 
- A ja'1 dziatki 

1- sąsiadki~ 

- Owszem ,owszem, 
jak najzdrowsze. 
Mężu! v. domu? 
On? Ach. gdz:ieibyll 

Siedzi tam, ll.O czubku włe1..:bv. 
- A co obi? 
- Na mnie patrzy. 
- O . to :i:aszciytt 
- Bo mam plc"s:zc7yk: 

Nowy plas:;ciyk I fryzurka.~ 
- A kto pani czesał piórka? 

~ To c6re-:zkcr 
J-a1urecz1i'lem, 

pcmagak ml troszecz1u1. 

_ __,,,_ 
-~ - -
~--==-- :,..; 

b«> 1es• g!adld. 
l urody nader rzadkiej 
- Co za pomysł śwlętokradezt? 
Mól p'ękr ·cjszy, mąz poświadczyl 
- Ach, bez lerwów, proszę pani. 

Mój mlejscaol 
lcrk aksamit, 

lśni się p'.ęknle i łam i tu. 
- A mój cały z oksamltul 
- )ePtem bard:iiiej ogoniasta\ 
- "łój o~onek cię przerasta. 
-- Mó; ma linię. wszyscy wledzq. 
- A bo cl go mole jedzą. 
- Mole!.„ M:>lel.-

Nie priebolę1 

- Bo clę prawda w ocz~ kole. 
- Mól pięknośC'ią zaćmi słońcet 
- Mój pięlmiejszy. koniec końcem. 
I tak dalej i tak daleJ­
Kaida swój · ~gc.nek chwali: 
Jedna skrzeczy druga skrzecZ)I 
Awanh•ra' Stranne rzeczyl 
Aź zbudziły w jamie liska: 
Fodsz~dl z bliska', 

kiami błyska, 
mów. z cicha: 

- A czym jeszcze? _ !łkqd u licha 
- Suchym listkiem, tak< pycha? 

110 ogonln1 prier'„ w•zystlrfta: 
Nle ma rac)! i to 1 ta -bo ogonek :nój, iak wiecie, 

11ajpięknie!szy w całya. świecie. 11ajpiękniejsz1J mol- kita. 
Wiem co zr.:ibię• - O przeprrsiom, 

co 10 to nlol zaraz sk?czę do tych sraczw. 
Jeśli uiowo o ogonie, podjem sobie! 

wyklucz•.ne . wykluc2'ontt Skoczył. Chwycił na rn obłe, 
Najplę!mlejszy mój ogoneh:; lecz wyrwa?y si~. rzecz prosta. 

Bo ma t.~lti, tylko 09011 w zębach zostaL 

- Któż to potrafił zagospodarować 
te piaszczyste wertepy? - zadziwił 

się król-c'.ąb. ' · 
- Przebacz mi, królu ł panłe -

odezwał się cichy nieśmiały głos -
t'- ja, sosna, wyb„ -:xłam miejsce dla. 
sfebie tutaj, gdzie nie chciało zamie­
szkać. żadne inne drzewo. 

- Ona niech będzie moją towa­
rzyszką1 - rzekła brzózka i stanęła 
obok sosenki. - Kocham ją za to, że 
zacieniła te piachy i że teraz las sią 
zieleni tam, gdzie były piachy i pust­
ka. 

- Dobtze - "Z.godz\\ s\~ dqb, -
rośnijcie sobie razem na piaskach1 

chpciaż ty, brzózko, jesteś książęce­

go rodu, a to - zwyczajna sosna. 
Dobrze cf będzi& w jej pachnqcym 
cieniu, a ją rozweselać będzie jasncx 
zieleń i cichy szept twoich listków. 
Odtąd rośnie śliczna brzózka na. 

najgorszych piaskach, obok sosny I 
innych skromnych drzew. A ludzie 
wielką wdzięczność dla nich czują za 
ich łaskawq opieką nad najbiedniej­
szą z!emiq, któ~a bez nich bylaby 
zawsze szczerym pustkowiem. 

Skrzynka pocz owa 
EUGENIUSZ ZARZYCm (ł.ódi). Twoje wler­

s:>.e zawieraj~ bardzo piękną l patriotycznq 
treść, niestety, jednak do wydrukowania się 

jei.zcze nie nadają. SpróbuJ napisać jakieś 

krótsze : łatwiejsze, może lepiej wypadną. 
ALEKSANDEr MICtlAł.OWSKI (ł.ódż). To 

ładnie, ie nadsyłasz tak reqularnie rozwiq 
zania :iiagadelr do „Promyka", może uda Cl 
Sl(( dl>'Jtać nagrodę. Co do T\\<ego zapytania, 
jak należy ,ie ks~talclć na lotnilta, to mu. 
sisz najpierw skońo:::z)ć swoją szkolę. Jeśli 

nokszt~lcącą, a wted. dopioro uczyć się na 
lotnika. Teraz jesteś w VI-lej klasie, więc mu 
slsz najpierw skończyć swcjq szkolę. Jeśli 

chce ,z doldadnie wiedzieć, do jakiej szkoły 
masz wstąpić po ukończer.iu swej nauki 
obecnej, to Ci mogę wszystko dokładnie się 

dowiedzieć i podam Ci w następnej skrzyn­
ce pocztowej wycz~rpu;qce Ir.formacje. Na 
razie „P1omyh:'' pozdro.wia Clę S~ld:cznle. 

--------~--------------------------~~ ----------~~~--~~~~----~--~~--

l\Iaclu3 1\Iarynarz na urlopie. 
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K ł'N A 
,POI ONI \„ !Piolrkow.•ka "'' 87) 

„KIWI tWNI\ Sl\ilł'ŻKA''. 
', lt„ • I<\ t l'lull kh\l.•ke IUISJ 

„TYR l\N" 

Gt6S ROBOTNTCZY 

wł· 
• 

Str. 1 

a li 
, 

n1cze· winny z 
,,Wl!)lA" (Oaszyrhkiel!n 1) 

„15-LEl!'ltl KAPICAN'' 
„h.\I 111\ 1'-Mul""''·'" 20l 

„SKl\RB RODZINY (iOlJPł°' 
„Gdynia" (ul. Daszyńskiego 2) 

„lWARllJ\\'l\i'llt LUll\il~l\u" 

•• SI VI li"\'~ Ił\ thó.i.i~ qo 1 ;!.1) 

do konsumenta po cenach ustalonych 
Rynek włóklennlrzy nale!y do tych dzie­

dzin handlu, na lttórych spekulanci rozwi· 
jo.ją najbardziej o:?ywioną clzia!alność. 

„WIOSNA NAD SEKWANĄ" Niegodziwcy nie Uczą się z.żadnymi prze. 
„Wł.lł"i\1·\~t··· r1a ... 11lltlui lbJ r~sami ani z tah zwanym' nakazami sumie-

„GDV A\ADELON" nia i w bezczelny sp06ćb łupią konsumen-
„Hł'I ~ (ul I ~~lonow 2·4l łów, ludzi pracy, z ostatniej skóry. 

„ZWARIOWANE LO I NISl<O" I Taki artykuł Jak „Krośniak" (o szeroko· 
R Il H 11 I "'" ·· 11\ •llń • k •r 11u 11!!1) I ścl 1 metra) spzzedawan1 jest przez Centralę 

„wn,;ZIEN Nr. 4328'' Tekstylną w cenie !OO zł. za metr. Po d<.11-
.,l'« Lt Il"'" 1'1'11 •t- • iul Zerum~klt'flO 74 76l czenlu 15 proc. dla kupca hurtowego IZO 

„U KRESU DROlJI" 
„Will l'llO.:;C" ll'll•ri•orkuwsklejlo Ili) proc. dla detalisty powinien towar ten. kosz-

„SZl\R \' LORO" tować 140 zL za metr. Tymczasem za metr 
,RllMI\- "~'l!""''ka 114) „Krośn'::ika" niektórzy nieuczciwi kupcy ią-
„PĄPĄ s1e ZENI" dają do 190 złotych. 

,RH\111111- (ul 1?111„w•ka 2) Flcr:tela pl~amowa (artykuł sezonowy w 
„SllJBV KAWALfRSIOE'' chwili obecnej) sprzedawana Jest przez Ce,1· 

nBĄ lk A" (ul Frrnd<1k•Ó•kft :łll I halę Tekstylną pe 100 z'. za metr. Spekula11-
„CO MOJ MĄŻ ROBI W NOCY'' I cl lomagaJą s~ą po 290 zL za metr oslągaj.4c 

,to przedwojenny" lub ,,oryginalny anglel· 1 ninlał w wywiadzie opublikowanym prze:a 
sll1''. Towar ten można nabyć tylko po nie- nas wczoraJ prokurator Gotesman, ułatw! 

->ywalE wysokich cena(~. Rzt"CZ Jasna, że jest : sku~eczną Willkę ze spel.ulacją. 

ei .ylJ.o trick cs2ukaliczy. żadnych zapasów j Nalezalo by umożliwić Powszechne! Sp61 
sp. zed 1929 r. u nas być nie może. żadnych 

1 

dzielni Spożywców otwarc!e nowych punk· 
angielskich materiałów również u nas nie ma. tów sprzedaży wyrobów w!óki3nnlc2ycll 
Naiwni, płacąc olbrzymie sumy, nabywają z tym zastrze!enlem, aby unlemoiliw:ono wy. 
poczciwe wyroby zgietskie lub w najlepszym ll'upywanit. tkanin przez spekulantów, którz1 
wypadku bielskia produkcji 1946 roku. Je odsprzedaJą na wsi z lichwiarsltim zy• 

Komisja Specjalna już Żajrzala w „Inte- skiem, I zorgan\zowano hand 31 i;naterialaml 
resy" kupców „branży włókiannkzej". Cal- włókienniczymi w ten sposób, ażeby tkanl­
kc wha obowiązkowa Jawność ol>:otów we ny trafiały do rąk konsumentc. - człowieka 
wszystkich ogniwach \handlu, o czym wspo- ! pracy po cenach ustalonych przez państwo. 

lllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllłlllllllllllllllllłlllllllllllllllllłlllllllllłllllllll 

y nieme o 
nfe będą moiły głosować 

„ 1 Ą I H \'" ful :,1euk1ew1cz11 40) m„r!ę zysku 195 proc. • • 
„DIABLICA" Il We!na bezprocentovia koi:złuJe w Centnli Zarząd Miejski w Lcdz! podaje do pub!icznej] marca 1928 r. o ewidencji i kontroli ruchu lud. 

„Z.~IRI~\~~:·. (ul Z gler~k• 2ti) Tekstylnej 4.60 zł. za metr. Nieuczciwi lrnpc y, wiadomości, 1ż w zw.ąz!m ze zb::żającymi s·ę nosc1 (Dz. U. RP Nr. 32, poz: 309) w brzmie • 
. 

1 

żerujący na kki:zenl człowieka pracy _ 1vyboram1 do sejmu pO\\ołane zostały specjalne niu us'.awy z dnia 15 marca 1932 r. (Di. U. R.P. 

„M 111 A" fRu<la P.hlankhl sprzedają ją za lOOD i nawet za 12.00 zł. komisje meldunkowe, których zadaniem jest kon Nr. 38, poz. 390) - obowiązek dop:lnowan'a 
„OOROZKARZ N~ 1~ 

,AIJRIA" Cui M~r,, '\tahna 
1 

(Glówn„) Wełna EO-procentowa sprzedawana przaz !rola istotnego s!anu zame1dowanych i wymeldo. zameldowan;a i wyrne!dvwania ciąży na: 

„15-LETN I KAPITAN" Centra:ę Tekstylną w cenie 800 do 1200 zL wanych osób na terenie m;asta. 1) loka lorze głównym - w stosunku do sublo. 

„-, 11 lłl•lu · k• · l{yn"k 5) 
1 

za me!r osią~a niekiedy w sprzedaży <!50:1 Wstępne wyn ki z pr z.~prowadzonych lustracji katara i innych osób mieszkających u loka-

„NIEUCllWYTNY SMll H" c nawet 5000 zł. Eardzo c=ęsto poza tym r,lę wykazaly, że w:ete osób nie przestrzega obo- torów, 

,OSWIA J llWI'. (l{'ll""'•ka 114) zdarza, ze nieucrivri hmtdlarzE sp1zed0 •Ją .viązków me!dunkowych. 
„REPORTAŻ Z C:lARNEuU LĄDU'' nabywcy W<?lnP; 6C·procentową za 100-p:o- Zgodn:e z prz?p;sami art. 22 ordynacji wy. 2) glow:e rodziny - w stosunku do członków 
dudalel. dla dzieci „PRZVuODV JANKA". centową i wtedy bh!ą I po 801'0 zł. za n1etr 1orczej z dn'a 22.IX. 1946 r. (Dz. U. RP: Nr: rodziny i domown;k:iw pozostających we 

.,OSWIA I llWt" (l\ope1111ka Ml. ma'erialu, któzy ich kosztuje uie więcej jak wspó'.nym gospodarslw'e z głową rodz.ny 
t..rE'czvnn~ r pow~.:Ju 1 eri:- ntu. 10„0 zł. ~8 poz . 274) csoby n'. ezame'dowane będą pozba- . ., 1 „ , 1 wsp::i.nie zam:e5zka yC:1, 

W niedziele 1 święta o godz. 14, 16. 18, 20.

1 
ł. . bi b "ć 

1 1 
i .vione prawa głosowan:a do sejmu. 

Kina .,Hel", „Aj.ia„ 1 .,1< ... ma„ rnpociy· atwo _mo3na SC' e \'lyo r<tz1 a· e zy- Zarząd MieJ•ki w Lodii wzywa przeto wszy- 3) pr~ ·oda wcy - w stosunku do pracown:ków 
nają seanse o pół gudiiny p'.lź.m~). ski zgarniają do swych pt::epast ych kle- u ni~go zam:eszkalych, 

- · = - 1 szeni hieny zerujące na niedostatltu lub na stk:ch prz. bywa1ących w obręb·e Lodzi do na-Iea r, muzyka l sztuka\ niewiedzy szerokich ma:s pracujących. 1yc1mi!astawego zameldowania się, względnie do 4) zarządcach domowych, upoważnionych prze2 

. Nalety wspomnieć 
0 

jeszcze jednym tr6• ,1atychmiastowego wymeldowania s·ę o ;le za. Zarząd N:~chomości w m. Lodzi, 

PANSTWOWY TEATR WOJSKI\ POLSKIEGO dle zarobkowania tych kupców" ;hodzi fakt opusiczenia miasta na stale. 5) właścicielach domów lub administratorach, u. 
Dzis i dn. następnych mte1 esuiący dramat I B d " . • ' Stosowuie do prz?p:sów rozp0rządzen·a Pre. poważnionych przez nich do · 

współczesny Stefana Otwu:cwsk;~g-o _ „Wielka· ar zo czę:;to zdarza Slf.:, ze pokazują . . . . . . sprawowania 
noc" Ujęty \V suges'.ywne ramy muzyczne mło· nabywcy towar l szepcą przy tym na ucho tydenta Rzeczpospol1teJ Polskie] z dma 16 czynności meldunkowych. 

de go kompcątora Jana K. en za. Partię forte-/ 1111111!1:m:rrrr·r·1:r·1·1rr·r.1"1111·1·,-;i m 1.1Hnn:·1111;•1•:1·.1111"1M .. 1,:111mr1111111·•u:1,rn111:.u:rr1:11:m:1~w;r11 uT1•1r:r1111·1•·1lt 111 H"l U:n1 ,, Osoby uchylające się od dopełnienia obowiąt 
p anową wykonu;e prof. Kre1stut Bacewicz. · ' ków meldunkowych, bądź też tolerujące fikcyjne 
Orkiestra czlonkó\\I Filharmooi; Lódzk1e1. Udział .... o u.§ I••.§ z a• OB.. .... 'd . . .. I 

biorą: I(umna, Zelwer".lw:cz, Kossobudz!<a, La-1 7 -::Ili ".:I zar;ie. owama, karane będą w trybie adm.nis.ra-

µ.c1-i, M? •z.,, .'Kt, P etr:«zk1cw.cz .. Les~czy1is!~i, p r z e z cy1nym grzywną do 1.000 zł. z zam:aną na a. 
Lubelski, Puchn.ewska, Ordon, P1larsk1, Woz· reszt 3 dni z art. 25 pkt. 3 wyżej wskazanego 

t iak, Possa:d. . „ I Program na pon e.~7iałek 28 października 1946 ~tut b ewicz - v!(omp. ~51-? (z Lodzi) .Kon. rnzporządzen:a, 0 ile nie będą one pod!egać su. 
Tf ATB POWS~ECHN _ TUB 6 oo P;esń KiQdy rar.ne " 6 05 dzie mik r.ert H.klamowy. lE,00 dz1e 1•?Jk popoludmow I I rowsZ'J. sa k 1 .. k r · t d 3 . . • 

O 
„ I d · · · " . • · · ' . . . t" fJ 1· . l p n 16 55 k d t .1.. • n c 1 a neJ (aresz o m:es1ęcy 1 

zis , n. następnych p1er\\sza na 3Cenach poranny, 6,20 (z Lodzi) Program na dz1en bie. · „ \w,.r. ~L . · .,. , wa rans poe '"-" . • 
polskich współczesna sztuk.i polityczna Adama żący, 6,25 g:mnastyka, 6,35 Muzyka, 6.57 Sy.;nał Tadeusz~ Rozew.cza, 17.IO Koncert, .17.50 , O~- 30.000 zł. grzywny lub jedna z tych kar) z arc. 
Wa.zyka „Sta1y D'Wo1e:<" w dosk.JnałeJ reży •. czasu, 7.00 audycja poranna. 7,30 Powt. najważ. budo_:v~jemy W.wę", 17.35 (7. Lodzi) Audycja 38 dekretu o publ'cznej gospodarce lokalami i 
se:H Władysła .va K1 a:riow1eck1ego„ Udz;at b10· w"ad .. dz!e:imb, 7,35 muzyka, ?:IO (z. Lcdzi) ~!a ~wie!Iic robotn.czy::h: .1. Pog .. Karola Tur. kontroli najmu (Dz. U. R.P. 4/46 poz. 27). 
rą. \Vęgrzyn, Macher~ka Nawr<Jc1<a, Swiderski, I rozma1losc1. 8.20 Informacje ogo.nopols!ne, 8,30 k1ew1cza p.t. „O trzy:etmm plame gospodar- Lód· d · 26 'd · ·k 1946 k 
Racl1wa :ska, fJJ<:W~k1, .;)kcw;:o1isK.1, L>eJmek, Przerwa, 11,15 (z Lodzi) Muzyka z płyt, 11,20 czym" (cz~ść IJ.ga), 2. Plyty, 18,10 (z Lodz;) z, n.a paz ;:ierm a ro u. . 
Oewo;no. j (z Lodzi) w·adomości z miasta I prowincji, 11.25 z okazji SW ęla narodowego Czechosłowacji ZARZĄD MIEJSKI w LODZI 

(z Lodz;) Pog. Krystyny Wyrzykow~kiej p.t. fragmenty z opery „Sprzedana narzeczona" Fry 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA , ,,Społec7:ra akc;a wychowania młodzieży", 11,3~ d.er~ka. Smetar.~ Słcwn1 ws'ępne B?lesła.~a Bu. •-IKl:D1.za-wt1111111lllHD'llll'lWWW-••-ias:1r:a=zSlll--S'.m 

Dz:ś dwa prz:~dstaw.Pma kon:edii G B Shawa (z Lcdz) M'Jzyk<i z płyt, 11.57 Sygnał czasu 1 siak1ew1rza, 19.00 „~au.<a przy g!Jsmku , 19.30 ,.ł.ODZłf~ 
„MAJUR BARBARA". U'.lz al biorą: ·A~ Chro- hejnał. z W.eży ManackieJ w Krakowie 12.05 Sy_lwetki wspólcze5nych. 1<omp?zy!orów,. 20.00 INSTYTUT \VYDA\VNICZY 
nicki, K. D~jUnO\\'ICZ, B. Diap!Ćrska, H. Drohocka, dz .• enmk po.ł.~dmowy, 12,35 ~oncert, 12.55 "~ d7,enm~ w.eczorny,. 20,30 Recital forte~1anowy . •• 
L. Duriin, J. Du:;zyń5 k 1 . J. Hore.:::<a. w. Jakub.ń. minut poe~Jt : 13 OO „Na z1em1a~h _ o~~yskanych _ S.ani~łowa Szprn2lsk1ego, 21.0::> (z Lodzi) „Za. I.ód~ , ż„;;rirki 17 
ska, S. JaśkiPw'c7., I\. MikolaJ~Vvski, z. Mrozow- 13,15_ Z zyc:a narodow słow1ans.(1ch, 13.20 pomniany J:C'ela Franc1~tek Rys ńs!o" fel;eton k .J p i 
ska, L. Tdtar~ki, F-. Zukr.wsl<i R~żyseria E .. Koncert rozrywkowy, 14,00 Aud. słowno.mu- 1 Tadeu5za Lopa ewsk1ego, 21,IO Piosenki 1 due'.y, I 
Axer. _Dekoracje J Ryb'.rnwskL Po~zą!ek przed. zyczn~ d]a d1.;ec1 14 30 Aud.ycja dla mł?<1zieży, 21,30 M~zy!<a, 22.0J .Konc~rt roz:ywkowy, 22 30 I M O T O R PIERSCI'.:.l'UOWY 
staw1en g:i:z. 15 m. 30, · punkt 19. Kasa czynna· 1;.so (z ~odz1) Muzyka. ~ pryt, 15,05 ~.uLy·11:a, (z lodz,) Kuncert zyczen (częsc [.sza), 23.00 z REGULAT~3FM 4,5 l[fva NA 
od gcdz. 10-te;, tel. 123-0~ r ... ~ otech~1czna w op~. mz B~rna_rda Khmasz»w Ostat. w ~d dt: ermka, 23,20 Program n.i jutro, 220 __ 380 v. 

sk:e5':>, l:l,I~ ~z LJ..!~1) Przegląd fJlmowy w _op .. , 23.30 (z Lodz) Prog am r.a dzień j1:1'.rz~jszy, 
.• TE.A TR . „SYRENA" Traugutta t Zy~n.unl Osc.c· .. 1:1, .5,2_0 (1 ł.cdz1) Recital s~1~- 23,35. (z _LodL1) K.?nctrt ży~ztń (część !Lga), 

Dz;s 1 codz,enn ~ przedsta,vieme p.t. w1r.zv Ireny Jakubow.cz-sopran, prof. Ki~J- zakonczen.e audyCJ1, hymn. 
„BEZ ZELAZNEJ KURTYNY" • POTRZEBNE ZBIORNIKI NA BENZYN~ 

Udział biorą Marid Bie'.icka, Stefcia Górska Zakład Orzyszczania M'asta zakupi zb:orniki 

Sle!~:iia. Grodzieński!, Reg na Grabows!<d, Iren~ OGŁOSZENIA „ E n? lnnzynę o p0jemnc.śc; .od 2000 ao 5000 lit. 
Mal.(.1ew1cz. Ht>nryka Stankiewicz, Zygmunt · row. 
Chm1e!ewskl. Edward Dz;ewoński, Waclaw Jan. I Zglo~zenia nal?ży kierować do Dyrekcji 
kow.sk~, Wacław Kucharski, Jćzef MalUSlo'.Wski, I · w Z.O.M.-u, Lódż, ul. Lag:ewnicha !\Jr. 6J pokó'. 

~az1m;erz Pawłowski, Jerzy P1chelski, Stefan Leharze KRAWIEC damski - męski przyjmuje obsta. ,::~-:!11C!lllm'!l"C111111111::ims:im:::l!12:::="'"'11=mo-.;-. 
it~~cz. przedst o g:>dz 19 30. ((asa cz nna Dr. Tadeusz CHl~CIŃSl(ł asy~łent •zpilgla skór. lunki Targ_owa 12 f p. m. 17. (J§n111echn71· ·~;:.~.„·lll't'SWWWZ "' 

od godz. 10-13 i od 16, tel 272.70. y I no-wen.erycznegc Mar;1 Md~j3 ""'Y. pr.:yjmUje Zaoł•arauu11n;e nrUCf..lł - ""-<-
od 4-6, P.otrkowska 157, tel. 203.l I. PRZE'WLEKACZY ze znajcmoś~ią p1zykręca- U DENTYSTY 

Dr. JERZY KUWAl.CZVK .:horoby 5k6rne cani~, ?rząd,ki _na przęJLa'.rnę -~~w -_lni5rną_.c·en-1 
i weneryczne, Zer,>r11sk1e·'O 41 odz 3-7-e kop zęaną ... ztdocyl nd_rową. Z„laszac ~·ę w 

OGLOSZENIE -- - - -"-· g __ . -- J. go:lz. 800-11.00, Panstwowe Zakłady Prze-· I N' n . t ~ 

cy ~z~~~:~~;~,t~,~~~głS~~ęt;~zy~c~ uf~tuwiał~: ~~~::1~d~e~:r~c~~y~~ psr~~c1 ~1~~~a 8~%óbi ~~~~ ~{51~3.Bawełnanego Nr. 21, Lóciż, u~ Wodna 

1

'. w r.~ ~~. -c;~~.y''"',"'' , 1 ____ ljJ•·~ ·~; 
d~s~nym. AantJel p• zy cmenta1 zach koronami. PANSTWOWE Zlll<łady Prz ··"ny '!li \''rłn'anego l .~ 1; 
~e~c.ar;ni. kw.<1l~mi itp. w ;;n· zaopatrzyć się w Dr. J. PENSON wzncwi! przv 1ęcia 4-6, Piotr- Nr. 6 po:.zukuja d\; Ć(.(1 '-''Y~ w1l1t kowanych 

Y zia e Przed~•ęb.orstw M1ejsk1r.h - Zarządu kowska 56 tel. 260-49. tokarzy. Zgłoszen i a osob;ste J.HZY jmuje wy.' I( ' ~ 
Mi~jsk ei;o, Pi::itrkowsl<a 104, pokój 226 w od-1 . • dz.ał personalny ul. Rzgo11tsk<1 17a. / .r-.._. =-";:, 
nosne zezw~lema na zajęcie miejsca. łśu ,pno I .!1iPrzedaz ,.,.--:::::f...JJ;"~fJt ' 

28 \
ZOezwoJrn,P wydaje się na okres 10 dni tj. od MtRI E w~zelkiPQ'O rc1i7~1u kullufe I sprz">la POMOCNIK ks1ęgi!r~!d (eksped'ent) ~r~~hleał'.\ ':--... " ·. ~~ ; ~- ~· - '> 
.. r?. ac 4.11 rb. za "Platą 300 zl. I 'e stolainia. Kiasic.·kit:go 3 (Wagnera) maszynistka potr.z ;; bn :. Paristwcwe Zakl;dyj 7tr (. l ~ ~ 'li;'' 

Lodz, dma 26 paźdz,ornika 1946 roku. Rzgow~kief. prty Wydawn!ctw Szko ny ch Pio trkowska 123. A ( ~~ 
Za Prezydenta Miasta _ ~oaun on'2 łt601'1'1>1Uetn't1'~ •/7 "':~~' t 

1-) KAZIMIERZ GALL AS I FRVZJl:RSKIE .artykU!y. p!lleca . ~"m. atel.Ball)Oa5~ 15~~. UNIEWAŻNIAM skracłz·cne '{a - ~y żywnościo •. I I P';.-"" v· ,j ;,,.;- !.. 1 
Wiceprezyde t M· , 

1

1 c_Ja 1ew1 ·z, t:,cJz. O;i,z ynsk1c~o ..iu ~ • t d . 1 ,. 1..<:.. \ • _ • •· . 
n .as,a duzv 'Wyb1Jr. n! 5 '.<ie ~env we, oraz .<arę o t.aową ~r. :1018 wydane J _ 

na nazw .s .rn Edw~rda Zy\\"P:i<.ego, I I.go U. 
PRZETARG KUPUJEMY ziom srebra, monety w każde) stopada 37a m. 4. J . r-~ ~ - K 

Za~dad Oczyszczania Miasti:l ogłasza publiczny ilości. Lab0rator1um ;:t.cn11cLne. Pl. Woln0ś::1 2 ZGUBIONO - legitymację na•.·.r ,_ y• • p_ '<',·ą-oraz'1 ·,~'<..,.. 00

\ .--

ustny przelar<> · Im. 2 w podwórzu n~ lewo . ·': · ~""~--. t -;-::-~ „ n3 ~przFoaz: _ _ _ -· · !eg1 lyma~1ę tramwa jO \\' ! (n e1. ·2 s1qJ r„, o· ,w1. ~"?• ~ ...d9 Q/Ó 
2 kom - cena wywulawcz:i 30.000 zł (za ŁODZl(A Spółdzielnia Ogrodnicza - Dział Szkół- sko Król Jr.na - Sęd zi c vska 18. · „. · ..r-.· ~A~ 

dwa kon'<' ) I !<arsk1 = polu;e wyoc rowr drzewka ow:icowe I --K A I - . r - -- - -- ł I+~~ . ' ... ' ~~ 
· Przetarg odb{:dzie się w dniu 31 paź~zi.~rn;.k~ i kr 7 ewy. ~pi ?eL'a l od!Jywa się pizy ul. l(s. S R DZI?NO dc":'.-0d „P · ~; P· 1 , {' ~1.t. czerwoną ~ ~) . , . ,„_.. 4>1'-... 
br. o [IOdz. JO-tej w lodzi pny ul. Rok1cinsk.eJ Bandursk eon 14. ! ws tępu li, • 20 l(u •. n.d., \, 3nd}. U~l'Z ,V\e<:ha- I 1;:i::=:m:,,. 4'\~ .'•'§;l~!~'~ i.f '-.. 
3~ (M.e1sk1 T~bor Konny). . - - ~ _, --,-- . _ 1 n.czny, Leszn:·. - - ----· 6 -::;::.~ ~ ;·r;,, 

:amze m?o:na w godz na~h t1rzę:lowych obe.1- I I<UPl~ ko~1p.e!y _Dz,Pnn ka Ustaw, orzeczen , ZGUBIONO k rl f J , 7 .-1w .7 • '·" - i - - .- ~ /Jt ~ ~ . .;,,°"'-.. 
rzec wys'.a 11 .-1r.r1 :! k'onie nJ sprz~jaż. sądu na;wy zsze go 1 dz1e1a p.awri1cze z lat 1917 s. tracyjną z ,) !( [ 1 I. „„ .a 

1 
k' .· •f rc]C·~ f"7\:fi'0\" ~,.;;..___.,.,(' J w d' k . . 1Q" 9 4!· Jo . F 1 •• r-. 1 74 " · o ze1 •y i a1tę re e. '>f'·::ł~~' •''•/// • -

a u·n a u~ y ;ne w wysokosc1 3 proc. ceny - ·" · - ~v . le i ~ jn,' ;!, ar u uw,cza ' s t racy Jną hand ową n r· 7W ko fi\ · r .„ • 1 ./, ' 1
' " ' --

wywo!awcze1 przyjmu i"aĆ bedzie urzędilik na od 3 do 5 pp„ !el. 27.3.18. 

1

. ks Chru '" ~W ' ., ·1 • ·. ~~.· , al\ u Ct~' .., :· 11,;• , ill t:).~ '\'~· • ' -~ •.Jf""" 
m· · d · d · ·d d • • · J,,„ • „ •. "' "' J ·~~ew pacz a ,,u. „ 1 ~•t., 

lejSCU W .n.u sprze _azy O go z. 9,30-10-ej. j OZ ne życa. tt'...!-~ -',..;}- _..,. - lj.;1lU 

Odczylan:e warun~ww przdargu nastąpi na . • • -- - --,- r-
mi•· :scu przed rozpoczę·c. iem przetargu, I FOTOKOPIS!· Pr:e1a1d 15, kor-t'ł'! W'~elk1~ Z~UIJIO '; O w tra•~ "~ j u N_r: 1 dn. 25.I0.46 r.' - Mu•zę par.u w rwać sześć u 

Lódź dn'a 2" p~/·J<'Prni" 104r k• dokumenty. s.\\'a.rle . łw~ szkoln~, p~n~·- iy-unln, dox~menb na nazwisko Z1en '. arskieJ Anny. dem u dolu. y góry i 5le-
1 ° Z .. 

1
, _, 

0
a •· :.i re ''ul t 

1
skale ~o r~d1a 1lp • .Kupie kdzda ilosc oa.01eru Las .;awy zna .azca prosz::i ny Jest 0 zwrot pod _ To J"uż nl h 

11 ,,au c~yszczan .1 mas a otokop1Jn~go. adres s enk:ew cza t,7 __ 34 
1N. . , ee pan doda i: szcze jeden .•• 

· • 1ena v. 10ze trzvuastki. 
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ZEEBANIE FBELF.:GENIÓW '' ' n w:www 

Oziehnca Gfrna·-1 'łwa PPR zawiadamia, , p I l K A c l Kl łe dnia 28. 10. 1946 roi'u o godzinie łs-tel . 
odb:,,d:i:ie s:ę tru;cle z .tolei zebranie prele- I 
grn~ów z porzqdk;.:re dziennym „OrdynacJa · 
wyborcza". 

SlawL>nnktwo prelegentów obowiązkowe. 

KRON1KA fOf)ZKA aria -A S 2:2 (0:2) Polonia - ŁKS :3 (2:0) 
W mecz.u .rozegranym w Poznaniu, :Mecz rou·grany w Warszawie przy-J Łodzianie \Varszawy swą ~rą nłe za-

POCIĄG SANITARNY P.C'.K. ZNOW \ K8 stra~ił pierwszy punkt w rozgryw niósł zas:ufone zwyci -stwo Polonii, kt6 1 chwycili. W pier\\"SZe.i po'owie Polon~ 
WVRUSZVt. W DROG~ I kach o mistrzostwo Polski. AKS zdo- ra przewa.ź.a·a na ca'ej linii nad zdobywa dwie bramki przez Sitarza, 

Pociąa San:tarny O'<•ęgu Łódzkiego P.C.K. bywa w pier\\:szej po:owie ?wie bramki dru~•yną. J1M~ką. U łodzian zawiod:a LKS natomiast nie mo.2·e przeprowadzi6 
wyruszył..., pe raz 9 :y po ch1.J1yLh Polaków-re 

1 

prze~ ę1rn9zieJ~· Po przerwie War.ta re- pomoc, kt óra nie potrafi1a nawia,za6 żadnej płynnej akcji w zmienionej linii 
palriantów do Salzburga (Austria). wanzuJe SH} tez dwoma bramkami, któ- f1ąc2no.~ci między obroną. i atakiem. Po- ataku, w ktćrej brak Łącza. · 

~d)azd odbyi si_ę w sobotę 26 bm. z dworca re zd?~Ył Pode~lal~, ale .zwycieskiejl lo!11a S\\:oim dr.ug. im zwyci;s~wem do- Po przer~vie a tal~ ~·ćdzl~i ~ra lepiej, 
Kal ski-ego o godz„11e 20 m. 20. bramki zad na z dru.L.yn pomimo obopól- ww<l!a, z,e zwycie.stwo w Łodzi nad LKS ale do zwyciostwa JU•Z by:o za daleko. 

Dotych~zas Poc:ąg Sanita•ny P.C I<. prze. nych wysHków zdoby-ć nie mog:a. wywalczone w deszczu i Mocie nie by'. o I>Ia io<lzian bramki zdobyli: Sidor 2 i 
w:ózł 6,224 osoby. Z Salzburga spodziewany * przypadkowe i że jest dru..lyną. lepszą. Baran jedną,. Sędziował Michalik. 
jest około IO listopada rb. ~ - p · 1 · 1 h h t t bel • • o n1ec zie nyc meczac s an a -Bek I Pietraszewski nie pokonani f!c;:mistrzostwach Polski jest nast~pu-KOMISJA BADANIA ZBRODNI 

Nll:.MIECKICH 
Okręr;i:wa ~omisja Badania Zbrodni Niemiec. 

kich w Lodzi wzywa niniejstym wszyst'.{ich 
członków rodzin osób rozstrzelanych przez 
Niemców w październ ' ku i 1;stopadz;e 1944 ro. 
ku, na .:mentarzu żyd0wskim na Dolach - do 
przybycia w pon:edziałek dnia 28 października 
b.r. o godz. 9. tej ranu na teren cmentarza ży­
dowskiego nd Dolach (m1e1sce zbiórki przy 
domu pogrzebowym p1 zy głównym wejściu) -
celem rozpoznania zwłok. 

Bl;żsąch informacji udziela O!{ręgowa Ko­
misja Badania Zbrodni Niemieckich w Lodzi, 
pl. Dą'irowsk;ego 5 pok 254 (tel. 251.20 wewn. 
29) i Po!ski zw·ązek b. Więźniów Po)i!yrznych 
Hit!erowskich Wię1,;eń t Obozow l(on~entracyj. 
nych. (teł. 1G5.l l). 

USZKODZONE PACZKI PRZVBVL~ 
Z ANGLII 

Dnia 26.9 i dnia 27.9 1os!'ł! rozładowany w 
Gdyni s!ate'{ po!ski „Sląsk" o ładunku 17 54 
worów paczkowych z Anglii. Masa paczek w 
workach u!egla zgn:eceniu,ponieważ ładunek 
ten był źle załadowany w AnizPi. A mianowicie 
parzk' odbyły do nas drogę pod ciężarami po-. 
między maszynami, skrzyn·a ni i żelastwem. 
Dopiero przy opracowaniu okaże się Jaki pro. 
cent paczek jest zniszczonych .wzg!. usz!<odi.o. 
nych. 

U ESPERANTYSTO~ 
We wlore'< 29.10.46 o godz. 18, Andrzeja 

struga 12. odbędzie się nadzwyczajne walne 
zebran:e członków łódzkiego oddziału Zwi<}zku 
Esperan tys!ów. Sympatycy mrle w dziani. 

Na po rz ądku dziennym c;i;irawa poparcia Espe. 
ranta na forum O.N.Z. 

NAWIĄZANIE Ll\CZNOSCI TELEFONICZNEJ 
Z WIEDNIEM 

• 5 _październik~ 19 ,16 ~· uruchomiono bezpo. 
sred nie połączenie le.efomczne w relacji Lódź­
Wie deń. 

Wyuraw~i dla n~emnwląt 
Wyddał AprcwizucJI I Handlu Zarządu I 

M!aJsklego w ł.:idzl ~~daJe do Ylfadomośd 
zalnlere~cv.-anych, :łe poczyna)qc od dnia 28 
pa~dziernika rb. w gmachu Wydzla!u przy 
ul. WólczańskieJ Nr 18, rokóJ ~54 będą wy. 
dawane zlecenia na wyprawki dla noworod­
ków. Na wyprawkę sk'ada się: 1 koc maly 
- 62 zł., atbo duży - 113 zł., 2 mtr. made­
polanu - 28 zł., 2 mir. tlanell (flora farbowa­
na) - 37 zł., lub biała szer. 0,70 - 60 zL, 
zamiast 2 mir. po 0,'70 - 1 metr szer. 1,40 -
72 zł., 3 mir. na'nsuku - 37 zł., 10 mtr. ble­
liź„ · anego - 30 zł. ,' 2 mtr. imletu - 50 zł. 

Jed :ocze:h1l~ Wydzia! zaznacza, ta ka: dy 
z pe•enlów, ktÓry złoźył podanie o wypraw­
kę, otrzyma do domu wezwanie po odbiór 
zle ·enia. 

Poza tym Wyd„tał komunlkuJe, te pra­
cownk~ następuJqcy< h gałęzi przemyslu: 
bawelnlaneg<", weł11ic:nego, dziewiarsko -
pończosznicze~o, kt-nfekcyJnego, Jedwabnl­
czo - ga'nłE'ryjnego, „ lrlden łykowych, w?ó­
klrn szlucznych, 'L'ibu:niowego, 'lrt. technicz­
nych i tkat!in, którym p1zys!uguJe prawo do 
wyy;rowkl, winni klerov1ać się bezpośrednio 
do MlniPterstwa Pn,emysłu - Centralny Za­
rząt. Przemysłu Włóklen„iczego, Wvdzlał So­
cjc:!nt w ł.odzL uL 6-go Sierpnia Nr 4. 

Gier Punkty st. br, 
Kolarze warszawscy przegrywają w Helenow~e 1. Polonia 23 43~~ l~;~ 

. • 2. A.K. S 
~'111' , ,..,., """"' ... „.~ I sce wywh,zała si, ę. ju.i n a pierwszych o- 3. \Va rta 4 3 :5 8 :13 

,~ kr:>;ż·eniach zaci·Ę ta walka pomiędzy ze- 4. Ł. K. s. 3 2:4 ·~:14\ 
. ;;po~em warszawskim, Napiera:1ą, - Ku- -
' rlertem, a ii~dzkim Leśkiewiczem J. - Przerwan" mecz 

Sa.lygą. Z pojedynku tego zwycL-,,sko l 

P.6.żno Ł6dzki Okr·~.gowy Zwi11,1zek Ko­
larski zdecydował si·ę. na urz•rJdzenie im­
prezy torowej, z ktfrej dochód przezna­
czył na odbudowę Warszawy. 
Przejmujące zimno i porywisty chwi­

lami wiatr nie sprzyjały wyfoigowi a­
merykańskiemu, który z tychi-e powo­
dów został skrócony do 50 km. Na star­
cie jego stam)i kolarze warszawscy 
wsp:foie z lićdzkimi. Zabraklo, nieste­
ty, zapowiadanej przez organizatorów 
pary krakowskiej: Gabrycha z Da.liro­
wieckim, ale pomimo to wy.§.cig był­
by ciekawy, gdyby odbył s~~ przy in·· 
nych warunkach atmosferycznych. 

W yfoig niemal od startu poprowa­
dzHa niepokonana dotychczas para Mdz­
ka Bek - Pietraszewski. Bek jechał do­
skonale, a fo mu sekundowa! dzielnie 
Pietraszewski, w niedlugim czasie para 
Mdzka zdoby:a na pozosta'. ych prz-eciw­
nikach jedno okrąi:1enie. O drugie miej-

w.vszli łodzianie. Sa'.y~a jechał bardzo Zryw-z1·ednoczone 
r.lohrze, wytrzymywał doskonale tempo 
Pietraszewskiego, ale po kilkunastu o­
krąr:cniach musia.l skapitulowa.ć. przed 
ucieczka Beka, tym bardziej, •zie partner 
jego w tym okresie widocznie osi abł. 

Wszystkie finisze stały si~ oczywit­
cie łupem Beka. Drugie miejsce w nich 
zajmowali Le;•kiewicz z Sa.:yg.e.i, a o trze 
cie miejsce walczy:y ze sobą pary war­
szawskie Napiera·' a - Kudert z Wło­
darczykiem i Popończykiem„ Popoń­
czyk na jednym z finisz.jw ulegił wypad­
kowi i w rezultacie przez d-:u.ższy czas 
sum jadą.cy w·:-0darczyk musiał zrnzyg. 
nowa.6 z trzeciego miejsca na rzecz 
swych kolegó.w. 

Ostateczne zwyci-~stwo odniosfo :r:ara 
~6dzka Bek (K. S. Tramwajarz) - Pie­
traszewski (DKS), przejeidżając 50 km 
w czasi.e 1 godz. 21 min. 44 sek., na dru­
gim miejscu uplasowali się. Sa.'.yga -
Leś,Jdewicz II (K. S. Tramwajarz) o 700 
m w tyle, na trzecim Kudert - Napie­
rała (Warszawa) o 1500 m w ty1e i na 
czwartym Włodarczyk - Poponczyk 
(Warszawa) o 2400 m za zwycic;,skiąi pa-
r a.i-

W wyfoigu australijskim na 10 okrąr 
~e~ toru dla m :odzików zwycie,riyłi Czyi.6 
(LKS) 7 :19.8 sek. przed Umińskim. 

(Kr.) 

Wczorajszy mecz o mistrzostwo drtt­
,ż ynowe Lodzi w boks.ie pomi~dzy Zry­
wem a K. p. Zjednoczone miał uś.wietniod 
otwarcie nowej sali Zrywu przy ul. Ki­
lińskiego 124, w lokalu dawneg-o kjna. 

Niestety, z winy firmy „Frema" ot· 
warcie to nie uda:o sj ~ . Podczas walki 
'Voźniakiewicza z Kazimierczakiem, 
~dy Moryc w drugiej rundzie przyparl 
do lin swego przeciwnika, słupek ringu 
nie wytrzymał cie1i.aru zawodników i o­
baj pi;1~iciarze wylądowali na podlodze 
sali. Mimo usilnych starafl gospodarzy 
ringu nie uda~o si•ę. naprawić i meez 
musiano przerwać przy stanie 3:3. 

Vv trzech rozegranych walkach pa­
dly nast ~,puja,ce wyniki: w wadze mu­
szej Kargiel (Zjednoczone) pokonał na 
punkty Gomula

0

lrn (Zryw), w koguciej 
Czarnecki (Zjedn.) vrz.egrar na punkty 
z Ratajczakiem (Zryw), w piórkowej 
Rogalski (Z.iedn.) zi'emisował z Grzy: 
bows\dm (Z't"S""\~). 'W -yn.'l.k iu:Z.J"'ł!d-r.1 
Grzvhowskiego. 

W wadze lekkiej Woinialdewicz (Z) 
nie skończył meczu z Kazimierc7akiem 
(Zjedn.) wskutek wy.i'.1ej podanej nrzY­
czyny. 

e:eg na przełaj Zrywu 

odzianie i p znanlan 
Dziś o godz. 11 w Pa1ku Poniatowskiego 

• oc!był s:ę b:eg na przełaj organizowany przei 

I Z.W.M. Startowało 17 zawodni!<ów. 
l . Morawiecki Edward, Zl'yw 1:-dzkl, zzu 

7,'J. ,8 

zwycięza:ą na basen:e YMCA 2. Adamczyk Wladyslaw, ZWM cza~ 7,5i19 
3. Jaśkiewicz Tadeusz. Zryw Loctz •.', 8 m. 
4 M:kolajczyk Zygmunt ZW.'vl 8„B 
5. Banasiak Tadeusz, Zryw 
6. Pech Ryszard, Zryw 
Trasa 2,600 m. 

Tur-Lechra _(TomaszuwJ 
4:3 (2:0) 

W meczu rozegranym o misfrzoshvt> 
klasy A, druiźyna tomaszowska nie po· 
twierdzHa opinii o brutalnej ~rze, jaką 
jej zarzucano po meczu z 'Vidzewem. 
Gra na og·M by'.a równorze.dna, z lekka, 
wzewagą. Lechii, ktćra dzieki nieszczę.­
śli;vie strzelajiicernn atakowi zeszła 2 
boiska pokonana 3:4. 

rifa basenie YMCA odbył si~ wczoraj 100 m kl.: 1) Dec (F) 1:28,4, 2) Flwm. W pierwszej po 1owie atak I Pchj\ 
mecz piywacki pomi~;<lzy robotniczym {S) 1:35,0, 3) Krawczyk (F) 1:35,2, 4) marnuje kilki\ murowanych pozycji. W 
klubem sportowem „Sanem" z Pozna- Ma~·ecki (S) 1:35,6. 29 minucie Smolik wykorzystuje bli11d 
nia, a ltdzkim K. S. „Filmowiec". Sztafeta 3x100 m styl. zmiennym: 1) obrońców i zdob\vwa vrowadzenie dla 

w konkurencjach rżeńskich „San" Film (Chojnacki, Kniazia. Cieflak) - 'l'UR-u. 'V 43-ej minucie druga, bram1;:~ 
rozegrał spotkanie z liódzkim AZS-em. 4:15,2 2) San (G.6rcz.ewskj, Ewicz, Ma- TUR zdobywa przez Kraszewskict:;o. 

W 
'k 1 h 1 1 ·· !ecki) 4:42,3. Ten sam prowarlzi 3:0. Do g'osn dach•· 

OFl..\RV yrn i poszcz·egó. nyc rnn rnrencJi Skoki z trnmpoliny: 1) Witkowski chi Lechia i zdobywa kolejno 2 brnm1d . 
w dniu Jmien'n ob. l<el'er:i T•rfe•is1.~', !<ie- me.skich notujemy naste,puja,.ce: (F) 66,92 p., 2) Krakowski (S) 45,12 p. \V 30 minucie Sm~lik wykorzystuje 11 1. 

rownik::t Sp1 zeda7.y Skladn"cv 2. c~n!rali Tek- 200 metr·~w styJ.em dowolnym: 1) Cie- Kor ·„ rnncje ż.eń~'i e: I wtórnie nieporozumj.enie obrońcć '" ~ 
sty!nej zam last kw1a!~w 1000 zl. (tysiąc) na .flak (Film.) 2:47,2, 2) Chojnacki (Film) 50 m sh Iem grzbietowym: 1) S!~~!- hram karzem i strz·ela do pustej br an':,-. 
Robo tnicze Towarzy<:fwo Prąjac;ół Dz"eci skta- · 2:48,0, 3) Mał·ecki (S) 2:51,3, 4) RataJ- có.wna (S) 4G,9, 2) Malicka (S) 50,2. l Przy stanie 4:2 zdawał·oby sie,•, iże T l ''": 
:la ją prar0wnicy magazynu 2 przy ul. P:otr- I czak (S) 2:55,0. 100 m styl. klas.: 1) Mikla&~·wna (S) I ma zwyci~.stwo zapewnione, lerz Lech ' 1 
kowskiej i 75a. 200 m styl. klas.: 1) nec (Film.) 3:1!).8, 1:42,2, 2) Sznlcówna (S) 1 :48. nie rezygnuj.a i w 37 minucie s t.rze'a 

--- 2) Kniazio (Film.) 3:16,0, 3) Ewicz (S) Sztafeta 3x 50 st. zm.: 1) San (Szul- trzecia, bramk~ Na 3 minuty przed za-
Dv:iurv aptek 2:26 8, 4) Kropiński (S) 3:29,6. dwna, Miklasówna, G~rczewska) 2:19,4, ko{iczeniem meczu Lechia w zam1€sz::i-

~emble1ińskt, Gdańska 90 100 m styl. dowolnym: 1) Cie~·fak (F) 2) AZS (Sawiclrn, Szczepaniakówna, Du niu podbramkowym zdobywa wyrów-
Szymańskl, Roklcińsk1 a 1:10,8, 2) Mal-ecki (S) 1:13 6, 3) Rataj- ni11owska) 2:30,1. nuje, cą. bramk·e., kt·:re.i s ~ dzia nie 11znat. 
zundelewlcz. Piotrkowska 25 czak (S) 1:15,6, 4) Erlich (F) 1:15,8. W konkurencjach m;1c;kich Filmowiec Po meczu pro""a.dzi w kla<;ie A TUR 
Szlindenbucb Srebrzyńska 67 100 m styl. trrzhietowym:]) Chojna,. pokonał San stosunkiem punH:·w 66:45. CL~.rlź) przed J.echi.f!„ Ill 'lj'.1, C .iednnkową 
Kasperkiewicz. Llrranowsklego f cki (F) 1 :25.4. 2) G2rczewski (S) 1:34,5, W konkurencjach kobiet San zwyci·ę.- iloM zclohytych pnnkt-.Sw, lecz lepszy 
Lipiec, Piohkowska 193 3) Luczak (S) 1:35. 1i:yl AZS 34:11. stosun-ek bramek. 

CEN\' OOLUSZEN: Drobne: za wyraz petitowy poza lek!lem - S zł Inne oglo~zPnla· za rnl1fmelr co1pałlę poza tekslem - zł 14, w lek3cle - zł. 21. - W oumerazh nłt!di i elnvch 
I świ~te ··rnv t· h - 50 llf'>CPnf d1 ożej. D 08858 

W vfa w ~8 Woj Kc111ftel PPR w Lodli. Komitet Red'lk~yjny Red I Adm.: t:'>dź. P1o t 1 k <_~~1 8fi. T~l 2~4 '.li T~I R~d No,·n·1 17<'-~I Z3kł. Clraf 'ir Wvd f"i1 1ki ln•tvtut Wv-l :; i"nt z-.~ 

P1enu111e1ala zł. 45.- mies1 ęt·znit:J. 


